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W a l k i  w  H is z p a n j i  t r w a  ja
Sytuacja na froncie 0 pomoc dla Czerwonej Hiszpanji Komunikaty ze źródeł rebelji

Wiadomości nadchodzące z Ma
drytu z różnych frontów świadczą, 
że powstańcy usiłują utworzyć 
łańcuch dokoła Madrytu podejmu
jąc w tym cełu wielkie wysiłki; Je
dnakże wojska rządowe odparły 
wszystkie ataki, zwłaszcza ńa od
cinku Siguenza, na północy od Ma 
drytu pod Naval Peral na zacho
dzie i pod Azenga w orowlncji Ba- 
dajoz. Pomimo bombardowania 
przez lotników, co zresztą spowo
dowało kontrakcję lotniczą, woj
ska rządowe posunęły się nieco na

przód r -  Hnji Ołiaś — Bargas i u- 
macniają swe pożycie.

Zgodnie z przewidywaniami, po 
wstańcy rozpoczęli atak na wiel
ką skalę na odcinku Siguenza na 
froncie aragońskim. Według wia
domości, nadeszłych do Madrytu, 
piechota aragońska odparła ofen
sywę. Powstańcy pozostawili na 
olacu walki przeszło 2o0 zabi
tych. 300' powstańców zdezerte
rowało.

Komitet wykonawczy Partji Pracy zebrał się w dniu wczoraj
szym w Edynburgu, celem ustalenia porządku dziennego mającej 
rozpocząć się w poniedziałek konferencji partyjnej oraz opracowa
nia tękstu rezolucji. W  kołach Partii Pracy liczą się z tym, że zmia
na sytąacji w wojnie domowej w Hiszpanji, a mianowicie ostatnie 
sukcesy wojsk powstańczych, nie pozostanie bez wpływu na usto
sunkowanie się wielu członków stronnictwa do zasady nieinterwen
cji i doprowadzić może do poddania rewizji rezolucji kongresu 
związków zawodowych w Plymouth. Na decyzję komitetu wyko
nawczego wpłynie prawdopdobnie w znacznej mierze sprawozdanie 
delegatów Partji Pracy, którzy udali się do Paryża celem naradze
nia się nad przebiegiem wypadków w Hiszpanji z przywódcami 
Międzynarodówki.

Bombardowanie Huesca F ra n c i nie będzie to lerow ała
Naczelny dowódca wojsk operu-1 scowość Zuera i koncentrujące się 

JącYch na odcinku Huesca płk. Vil- oddziały powstańcze na odcinku 
lałba podaje, iż wojska rządowe Jaca.
bombardowały Huesca oraz miej-'

Dalsze ataki na Oviedo
Samolot rządowy zrzucił na m’a I wodował drobny pożar, który zo- 

sto 12 bomb, które spowodowały stał natychmiast ugaszony, 
śmłerć 9 n««w». Itmv samolot spo-

awantur ptk. de la Roque’a
Francuskie ministerjum spraw I przywódcą jest pułk, de la Ro- 

wewnętrznych podaje, iż wszczę- cque, o przywórcenie do życia roz 
te zostało dochodzenie przeciwko wiązanej ligi, 
francuskiej partji socjalnej, której I

Zamknięcie nadzwyczajnej
Sesji Parlamentu Francuskiego

Z Sewilli' donoszą, że według ko
munikatu gen. Queipo de Liano, Ma
dryt bombardowany byt wczoraj po
nownie przez samoloty wojsk po
wstańczych.

Na poszczególnych odcinkach fran 
tu dzień wczorajszy minął stosunko
wo spokojnie.

***
Według komunikatu radjostacji w 

Valladolid? w ataku na Madryt we
źmie udział 150.000 żołnierzy (?) i 
100 samolotów.

**
Wczoraj rano odbyła się w Bur- 

gos uroczystość przekazania władzy 
b. szpiegowi niemieckiemu, gen. 
Franco, który na mocy decyzji Jun
ty powstańczej, otr7vmat władze

„Głowy Państwa".
Wieczorem gen. Franco przewod

niczył na posiedzeniu wielkiej Rady, 
złożonej z członków Junty i dowód
ców wojskowych rebelji. Postano
wiono, że Junta w Burgos, pod 
przewodnictwem gen. Franco w dal
szym ciągu sprawować będzie kiero
wnictwo ogólne władzy publicznej. 
Kwatera główna gen. Franco znaj
dować się będzie prawdopodobnie w 
Valladolid, gdzie jest już kwatera 
gen. Mola. Dowódcami poszczegól

nych frontów będą: gen. Ponte fron 
tu  aragońskiego, gen. Raliquet — 
frontu Somosierra i Gaudarrama 
i gen. Varela — frontu Sierra de 
Gredos i Toledo.

Japonia i Chiny

A jednak była ultimatum
„Pacyfikacja1* Abisynii

Z Asmary donoszą, że na odcin-1 wierzone jej zadanie „pacyfikacji** 
ku Siemen piąta dywizja czarnych tej strefy. Odebrano ludności wiel 
koszul wykonała wspanialef!) p o Jk ą  ilość broni.

Po uchwaleniu tekstu ustawy I zwyczajnej sesji. Analogiczny de- 
walutowej, min. stanu Kamil Chau kret odczytał w senacie, min. Au- 
temps odczytał w Izbie Deputo- riol.
wanych dekret o zamknięciu nad-'

Śmierć w kopalni

Reuter donosi z Szanghaju: Po
mimo zaprzeczeń, koła dobrze 
poinformowane potwierdzają, że 
Japonia wysunęła pod adresem 
Chin całą serię żądań,, o których 
Już donoszę.io. Do żądań tych do
chodzą jeszcże: zgoda na wspólną 
akcję przeciw komunistom, prze 
widująca swobodę ruchów wojsk 
japońskich w Chinach Północ

nych. nominacja japońskich do
radców wojskowych i innych przy 
Rządzie nankińskim i ustalenie 
komunikacji lotniczej między Ja
ponią i Mandżukuo a Chinami 
Rząd chiński odpowiedział na to 
nieoczekiwanie d!a iaponii kontr
propozycjami, o których donosi
liśmy już wczoraj.

Ostre wystąpienie Rooseve!ta
Nie można pozbawić bezrobotnych pomocy Rządu

Prezydent Roosevelt wygłosił 
przemówienie wyborcze, w którem 
bronił administrację przed oskar
żeniami przeciwników w związku 
ze zwalczaniem przez Rząd depre
sji. Zrównoważenie budżetu — o- 
świadczyt prezydent — byłoby 
zbrodnią przeciwko narodowi a- 
merykańskiemu, gdyż miljony bez
robotnych bez pomocy Rządu zna
lazłyby się bez kawałka chleba. 
Dalej prezydent podkreślił, że Sta
ny Zjednoczone szybko wyszły..^ 
depresji. Jeżeli dochód narodowy 
wzrastać będzie nadal w tempie 
dotychczasowem, to wpływy z te
go źródła za rok lub dwa wystar
czą na zrównoważenie budżetu.

**

Walka wyborcza w Ameryce 
jest bardzo ostra, przyczem Roo- 
.sevelt jest niesłychanie gwałtow
nie zwalczany przez swych prze-

ciwników. M. in.. . wielki kapitał 
atakuje Prezydenta za... komu
nizm.

Z Mons donoszą, że w kopalni 
węgla w Labouverie pod Mons na
stąpił wybuch gazów. Zorganizo
wano natychmiast akcję ratunko
wą i wydobyto pewną liczbę ro
botników. W  kopalni znaiduje się 
iednak jeszcze około 20 górni
ków: o losach ich dotychczas nic 
niewiadomo.

Z kopalni pod Mons, gdzie wczo
raj nastąpił wybuch, wydobyto 
ciała 4-ch zabitych górników. 
Rannych jst 35, jeden zmart w 
nocy w szpitalu. Brak jeszcze 12 
górników, poszukiwanie zaginio
nych trwa. Niewiele jest nadziei 
na znalezienie ich żywych.

W Szanghaju żywo omawiana 
’est możliwość blokady portów rze 
W Iang-T.se nrzez Jaoończyków w

F ra g m e n t w alK  n a  fr o n c ie  aragofisK im

Podatki na progu zimy
Październik jest ciężkim mie

siącem dla płatników podatkó*' 
bezpośrednich. Dnia 31 paździer
nika mija termin płatności dru 
giej' raty półrocznej podatku od 
lokali, a dnia 1 listopada upływa 
termin płatności podatku docho
dowego na rok 1936.

Zgrupowanie terminów płatno 
ści obu tych podatków na progu 
zimy wywoła perturbacje u wielu 
płatników.

celu zmuszenie Chin do przyjęcia 
żądań japońskich. Zdecydowane 
stanowisko Chin wobec tych żą
dań, wywołało konsternację w ja
pońskich kołach dyplomatycznych, 
które bardzo pesymistycznie za
patrują sie obecnie na wynik roko
wań. W związku z obecną sy
tuacją, zastępca szefa japońskie
go sztabu generalnego i ’ ilku wyż 
szych oficerów nie mogło wbrew 
zwyczajowi udać się na manewry, 
odbywające się przed cesarzem w 
Hokkaido. W Szanghaju rośnie w 
szybkiem tempie naprężenie. Ja
pońscy strzelcy morscy, w których 
posiadaniu znajduje się Hong-Szeu, 
zbudowali barykady i zapory z dru 
tu kolczastego. Ludność masowo 
ucieka. Wszędzie panuje stan nie
pewności.

Z Szanghaju donoszą, iż wczo
raj oddziały japońskie posunęły 
się znacznie poza zajmowaną do
tychczas strefę i zajęły część mia
sta do Suczow -  Kreek i resztę re
jonu, Honkju, jak również wzmo
cnione pozycje w Czapei. Chińska 
ludność miasta ulega panicznym 
nastrojom. Chińska ludność jest 
przekonana, iż tym razem nie uda 
się uniknąć zbrojnego starcia.

V
Brytyjskie władze morskie czy

nią przygotowania do ewakuacji 
angielskich kobiet i dzieci z Han- 
kou i innych portów Jang-Tse- 
Kiang. Koła japońskie oceniają 
liczbę żołnierzy chińskich, skon
centrowanych między Szanghajem 
a Nankinem na 70.000.
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Głód w  Niemczech
Demonstracje głodowe na Śląsku Opolskim

Od kilku dni w  miastach nie
mieckich daje się ludności we 
znaki drożyzna i w zrastający brak 
środków  żywności. Szczególnie 
dotkliwy jest brak mięsa, tłusz
czów i wędlin.

W  stolicy Saksonji, Dreźnie, 
przed sklepami rzeźniczemi i  wę- 
dliniarnłami tw orzą się „ogonki" 
już o godz. 5 rano. Publiczność 
otrzymuje niewielkie ilości mięsa 
i kiełbasek po wysokich ceenach. 
Kilo kiełbasek, za  które donieda- 
w na płacono 1.20 mk. , kosztuje 
obecnie 220  mk. Ilość artykułów, 
które nabyć może jedna osoba, są  
zgóry wyznaczone. O godz. 4 pp. 
sklepy z żywnością są  zamykane.

Na przedmieściu Drezna Neu- 
s tad t ukarano aresztem właścicie
la  sklepu rzeźnickiego, ponieważ 
w  oknie wystawowym nie umieś
cił towaru, co uznane zostało za 
„złośliwą" demonstrację.

Doniesienia o braku środków 
żywności napływ ają również z o- 
kręgów przemysłowych na  zacho
dzie Niemiec. W  niektórych mia
stach W estfalji i Nadrenji za 
czył się nietylko brak mięsa i słu- 
szczów, ale również Chleba. W ła
dze administracyjne i  przywódcy 
hitlerowscy usiłują uspokoić lud
ność zapewnieniami, że obecne 
trudności aprowizacyine mają 
charakter przejściowy. Dziennikom 
zabroniono pisać o braku środków 
żywności.

W  rewirze przemysłowym n a  nie
mieckim Górnym Śląsku wvsteouie 
również coraz w iększy b rak  środ
ków  żywności. Ludność skarży 
się nietylko na  w zrastający brak 
mięsa i tłuszczów, ale również na 
brak mąki i ziemniaków. Na ta r
gach tygodniowych w  Gliwicach 
Zabrzu doszło do burzliwych de
m onstracji kobiet, które nie mogły

poczynić zakupów. W zburzone ko 
biety manifestowały na  placach 
targowych pod hasłem :

„CHLEBA ZAMIAST PARAD". 
W  Zabrzu policja w ystąpiła ła 

godnie przeciw kobietom, usiłując 
skłonić je persw azją do zaniecha
nia demonstracji. W  Gliwicach na
tom iast aresztowano kilkanaście 
kobiet. W  czasie demonstracji ko
biety narzekały na mężczyzn, że 

szą cierpliwie wszelki niedosta
tek i nie w ystępują w  obronie gło
dujących rodzin.

Górnicy wystąpili do  zarządów 
kopalni i do rad  załogowych z  żą
daniem, aby dowóz środków  żyw
ności do rew iru przemysłowego zo 
stał zapewniony. D ano im obiet
nice poczynienia odnośnych zarzą
dzeń.

Ludność niemieckiego śląska  ko 
rzysta masowo z kart cyrkulacyj- 
nych i zaopatruje się w  środki ży
wności na  polskim Śląsku. W iele 
osób czyni to  legalnie w  ramach 
przepisów celnych, wiele zaś  ucie
ka się na  drogę przemytu. Szmu- 
giel środków  żywności z Polski do 
Niemiec przez granicę śląską przy
brał ostatnio wielkie rozmiary.

N a niemieckim Śląsku, podobnie 
jak w  całych Niemczech, mówi się 
o konieczności w prow adzenia kart 
żywnościowych na nadchodzącą 
zimę.

ZARZĄDZENIA NA WYPADEK 
ROZRUCHÓW.

Na Śląsk Opolski przybył z Ber 
lina generalny inspektor policji, 
generał — m ajor Siebert. Z pole
cenia naczelnego szefa policji nie
mieckiej Himmlera dokonywa gen. 
Siebert lustracji policji munduro
w ej (Schutzpolizei) w  przemysło
wym rewirze śląskim. Gen. Sieber 
towi tow arzyszą komendanci po
licji oraz oficerowie żandarmerii

ze śląska  Opolskiego.
Lustracja rozpoczęta w  Opolu,

objęła Gliwice, Zabrze i Bytom. 
Połączone oddziały policyjne o d 
byw ają ćwiczenia połowę na wzór 
w ojska. Policja mundurowa przy
gotow yw ana jest w  ten sposób do 
walki z ludnością na  w ypadek za
burzeń.

Zasadniczy warunek
W szyscy pragnęlibyśm y, ażeby 

w szelkim  naszym  poczynaniom  tow a 
w yszy to  zaw sze powodzenie. Jeżeli 
jednak  coś się n a m  n ie  uda , to  chce- 
m y  przyna jm n ie j m ieć to  p rzekona
n ie , że ze sw ej s tro n y  n ie  zaniedba
liśm y  niczego, uczyniliśm y w szyst
ko, co należało, by  cel osiągnąć.

Bo na jp rzykrzejszą  je s t w łaśnie 
świadomość, że  troskom  naszym  1 
kłopotom  sam i jesteśm y winni, że 
m oglibyśm y uniknąć ich z łatw ością, 
gdybyśm y się  zdobyli n a  odpowie
dn i wysiłek.

N ie każdy w ygryw a n a  lo terii, bo

Przegląd prasy

unmkjowe. 
dobre. i  ud/rowe.

O DEMOKRACJI.
W  „Epoce", ciekawym demo

kratycznym tygodniku znajduje
my zajmujące wyw ody na tem at 
zalet —  ale i słabości demokracji. 
Słabość jej w  zbytku skromności, 
podczas gdy dyktatura nachalnie 
i bezczelnie się reklamuje przez 
megafony:

M egalom anii zabójczych dykta
tu r  p rzeciw staw ia  sdę mikromamfa, 
n ie ste ty , na jlep sze j, n a jbardziej 
w ypróbow anej dotąd, a le  dotknię
te j  nieuleczalną chorobą skrom no
ści —  dem okracji. D y k ta tu ra  je s t  
m onolgiem , polem  popisu d la  obłą 
kanych lu b  szalbierczych solistów ,

Na froncie walutowym

w  przeciw nym  raz ie  lo teria  p rze sta 
ła b y  być lo te rią  i s ta ła  by  s ię  czemś, 
co tru d n o  n a w e t określić; d la  każde
go  je s t  chyba ja sn e , że n ie  w y g ra  n i
gdy ten , k to  n ie  posiada  losu. I  nie 
żaden „pech" będzie tu  winowajcą, 
lecz w łasne  zaniedbanie, k tó re  po
ciągnąć za  sobą m usiało  oczywisty 
sku tek .

K to więc chce m ieć szanse w ygra
nia, m usi p rzede  w szystkim  spełnić 
zasadniczy w arunek: zaopatrzyć  się 
w  los. Ju ż  p ierw sza  k la sa , k tó re j clą. 
gm enie rozpoczyna się 22 b. m ., daje 
możność osiągnięcia większej kw oty.

fW .J. Zapadła — jak wiadoma 
—  decyzja niezmieniania dotych
czasowej po iityki walutowej.

Koła miarodajne —  w edług w ia
domości niektórych organów pra
sowych — są  zdania, że  zarówno 
pewna poprawa w  sytuacji gospo
darczej Polski, jak  i działanie a- 
paratu kontroli dewizowej izolują 
gospodarkę Polski od nowych 
wstrząsów monetarnych.

W piątek na giełdzie warszaw
sk iej zaznaczyła się zniżka kur
sów  papierów wartościowych, 
które ostatnio się podniosły. Byt 
to zw ykły  objaw  w  czasie przewi
dywania zmian polityki walutowej. 
Obecna zniżka oznacza powrót 
do złotego.

Zniżkowały obligacje pożyczek  
dolarowych. Pożyczka diflonow- 
ska obniżyła się z  78 do 70 proc, 
wartości nominalnej. T rwą zniżka  
kursów akcyj. Podaż papierów  
akcyj —  duża.

Należy zaznaczyć, że  sporo p ie
niędzy spekulanci uwięzili w pla
cach (w zrost cen niektórych p la
ców w  W arszawie — 50 proc, 
więcej!) i  towarach. Powrót od 
placów i  towarów do pieniądza 
( t.  j .  sprzedaż tvch objektów  
dóbr) je s t poważnie utrudniony.

*»*
Wobec uchwalenia we Francji

ustawy monetarnej — giełdy w  
Londynie i  Zurychu ponownie za 
częły notować franka francuskie
go. W Szwajcarji notowania fran 
ka nie odbiegają od poprzednich 
(20.25 wobec 20.30), a to wobec, 
faktu, że  jednocześnie Szwajcarja  
obniżyła wartość swego franka.

W Londynie notowanie franka 
wynosi 105,71 za  funt (przed  dc 
waluacją — 77 franków) i  zapo
wiadają da lszą zniżkę. Oczekuje 
się interwencji angielskiego fun
duszu walutowego, wobec obawy, 
że  dalsza zniżka wywołać może 
zw iększony odpływ  ulokowanych 
na rynku londyńskim kapitałów  
francuskich.

—  W obec oczekiwanego pow rotu 
do F ra n c ji kapitałów , k tó re  uciekły 
przed  załam aniem  się w alu ty  —  w y 
płynęła  sp raw a  zniżki stopy procen
tow ej, podniesionej przed  tygodniem. 
Jakoż  B ank  Francji obniżył j ą  z 5 
n a  3%.

—  W e F ra n c ji dz iała C entralny 
K om ite t N adzoru  Cen. UchwaKł po
lecić K om itetom  departam entow ym  
usta lan ie  cen artykułów  pierw szej 
potrzeby.

—  W  B olandji zaznacza się zwyż
k a  cen. Podrożeć m a ją  o le je  jadalne. 
W zrosły ceny zbóż. Rzeźnicy w ystą
pili o podniesienie ceny m ięsa , tłum a 
cząc s ię  trw a ją cą  zresz tą  od pewne
go czasu zw yżką cen bydła. R ząd m a 
dążyć do u trzym an ia  cen n a  niezmle 
niojiym poziomie. Rząd n ie  zam ierza 
narazie  wprow adzić nowego p a ry te 
tu  flo-renu.

Echa mowy Litwinowa

W  G d a ń s K u
A dw okat F ried rich , jeden  z p rzy 

wódców p a r tj i  niemiecko -  narodo
w ej w G dańsku, z ostał zwolniony z 
a re sz tu  ochronnego. F ried rich  uw ię
ziony był przed  k ilku tygodniam i za 
w niesienie n a  ręce W ysokiego Komi
sa rz a  L ig i N arodów  ska rg i n a  bez

Szybki wyjazd
i s z y b R i p o w r ó t

praw ne rep resje  prasow e senatu  
gdańskiego.

Inny  przyw ódca p a rtj i  niemiecko- 
narodow ej w  G dańsku, adw okat W ei 
se, skazany  został n a  1000 guldenów 
grzyw ny z zam ianą n a  100 dni are
sz tu  za rzekom o niepraw ne posiada
nie broni. (PR E S S ).

W obec ustabilizowania się een 
cegły w  rejonie podstołecznym na 
poziomie ustalonym  w  porozumie
niu z właściwemi władzami przez 
zv iązek przemysłowców ceramicz
nych, a  mianowicie: zł. 40 w  ce

gielniach położonych w promieniu 
do 5 kim. od granic m iasta W ar
szawy, za 1000 sztuk loco cegiel
nia—osadzeni w  Berezie M. Szpaj- 
zman, Józef Mozenkis i J . Wiencek 
zostali z obozu odosobnienia w  Be

Jak wiadomo z depesz, Litwi
now wygłosił na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów mowę, która zw ró
ciła powszechną uwagę.

P rasa  zagraniczna podkreśla 
zwłaszcza dw a punkty tego prze
mówienia. Pierwszy to — kryty
ka neutralności wobec Hiszpanii 
Rosja sowiecka — zdaniem Litwi
nowa —  przystąpiła do układu o 
nieinterwencji tylko dlatego, że 
jedno z państw  zaprzyjaźnionych 
obawiało śię, że w przeciwnym 
razie może dojść do wojny po
wszechnej (mowa tu o Francji). 
Ale Rząd sowiecki uw aża zasad ; 
neutralności w  danym wypadku za 
pogwałcenie praw a i za niebez
pieczny precedens na przyszłość 
stw arza się bowiem pretekst do 
popierania rokoszu przeciw leg ii- 
nym rządom w  innych krajach.

Litwinow ma słuszność. Ale nie 
można całej odpowiedzialności 
zwalać na Francję, skoro Rosja 
sam a nie okazała żadnej inicjaty

wy innego rodzaju. Teraz po u- 
chwałach Międzynarodówek So
cjalistycznej i Zawodowej, dom a
gających się rew izi1 stanowiska  
państw  w sprawie neutralności. 
Rosja ma wdzięczne pole do po
parcia tego żądania.

Drugim punktem mowy, na któ
ry prasa zagraniczna zwraca u- 
wagę, je s t niezwykle ostry  atak 
Litwinowa na Niemcy hitlerowskie. 
Chodzi tu niewątpliwie o odpo 
wiedź Rosji ną  ataki H itlera w 
Norymberdze.

P rasa francuska i angielska, 
zabiegająca .o „nowe Locarno' 
je s t zaniepokojona tym atakiem 
Litwinowa i obawia się, że Hitler 
ostatecznie odmówi udziału 
konferencji locarneńskiej. Snuje 
się przypuszczenia, że Litwinow 
dlatego użył tak  ostrego tonu, ż“ 
Eden w  nowie swej nic nie mówił 
o tern, że Locarno zachodnie musi 
być uwarunkowane zgodą takż< 
na Locarno wschodnie.

a  granice s ą  zam knięte, m yśl k ry 
tyczna  trop iona  je s t  i śc igana  ja k  
zw ierzyna. W  dookólnej c iszy dmą 
trąb y  au torek lam y, huczą  melodie, 
g loryfiku jące  nienaw iść, przelew  
k rw i i  podboju. L udzka m yśl zo
s ta ła  izolow ana, zagruszona, z 
człowieka robi s ię  m aszynę, słu
c hającą  n a  skinienie. M anew ry i 
pochody ta k ie j zbiorowości są  o- 
czywiście szybkie i  groźne. G arst
k a  ty ran ó w  popędza m iliony n ie
wolników. N adużycia i zbrodnie 
władców chronione są  nakazem  
m ilczenia, g rozą  najsroższych  kar. 
N a  każde py tan ie  znajdu je  s ię  od
powiedź na jbardziej p rym ityw ną, 
przem aw iającą  w prost do b ru ta l
nych Instynktów .

ROZŁAM WŚRÓD „NARODOW
CÓW".

„ABC", obecnie organ „mło
dych", jak  wiadomo, krytycznie 
ustosunkowało się do endecji łódź 
kiej. P isał —

„Obóz N arodow y w  Łodzi wy
stępow ał pod firm ą  S tronnictw a 
N arodow ego. Sk ładał się on z licz
nych  członków S. N . i  zapew ne nie 
m nie j znacznej liczby tych , którzy  
z a  Stronnictw em  glosow ali ty lk °  
dlatego, że  n ie  m ieli organizacji 
bliżej im odpow iadającej.

S tronietw o N arodow e w  Łodzi— 
acz  ideowo b liższe rozw iązanem u 
przed  3 la ty  Obozowi W ielkiej Po l
sk i, n iż  ta k  zw anej „ s ta re j ende
c ji"  —  jed n ak  zw iązane z całym  
stronnic tw em  w ięzam i organizacji 

i  z  te j  rac ji obciążone balastem  
ludzi przedw ojennych i p rzebrzm ią 
łych  dawno haseł —  n ie  m ogące 
się dotąd  zdobyć n a  sform ułow anie 
jasnego  prog ram u  przebudowy spo 
łecznej, a  operu jące  s ta le  na jsław 
nie jszym  zresz tą , a le  jedynym  h a 
słem  usunięcia Żydów z życia Po l
ski —  stronietw o to  —  nie  było 
najlepszą  firm ą  do w alki".
Jak widać, rozłam między „mło 

dymi" a  „starym i" endekami się 
pogłębia. Pisze o tern „Dziennik 
Pom orski":

O stre  ta rc ia  i  spory  m iędzy „sta  
rym i“  i  „młodym i", trw a ją ce  już 
od la t  sześciu, z ryw ają  ostatecznie 
tam y  organizacyjne . Młodzi naro
dow cy n ie  ty lko  m a ją  odrębną p ra  
sę, ale  niedw uznacznie zapow iada
ją  usam odzielnienie się o rgan iza
cyjne.

I  to  Je st także  w ażki w niosek z 
łódzkich wyborów . P rz ez  Polskę 
idzie głęboka, szeroka  fa la  p rze 
m ian  ideowych, przewartoSciow y- 
w ania  h ase ł i  założeń. N ie om inę
ła  ona także  i Stron^ctwa N arodo
wego, k tó re  p rzeżyw a dzisiaj k ry 
zys ideologiczny i organ izacy jny  
„Usamodzielnienie sie" organi

zacyjne bvło już dawniej, ale roz
łam staie  się głębszy.

ANTYSEMITYZM ENDECKI. 
„Kurier Poranny" słusznie ostro 

krytykuje tępy i demagogiczny 
endecki antysemityzm.

W  rękach  niesum iennych działa
czy  „narodow ych" antysem ityzm  
je s t  nieoceniona w pros t b ro n ią  de
m agogiczną. M ianowicie pozwala 
on obiecywać m asom  rozw iązanie 
w szelkich trudności p rzez  „rozwią 
zen ie  kw estji żydowskiej, i  to  , jo z  
w iązanie" n ie  w ym agające  żad
nych o fiar, mianow icie idące dro
g ą  działalności ta k  ponętnej dia 
tłum ów  ja k  niszczenie, w  ty m  w y

padku w szystkiego co żydowskie.
K ażde z aś  inne  proponowane 

rozw iązanie może być zaw sze 
przez  te g o  ty p u  dem agogję  zdy
skredytow ane w ykazaniem  w ym a
ganych przez  m e  o fia r  i  nazw a
n iem  ich służeniem  Żydom'* i 
„zdradą  sp raw y  narodow ej".

J e s t  jednak  rzeczą  rów nież ja 
sną  d la  każdego k to  zaznajom i się 
ze sp raw ą  żydow ską, że  „rozw iąza
n ie"  propagow ane przez  dem ago
g ję  an tysem icką n ie  je s t  w  istocie 
żadnym  rozw iązaniem .
Bardzo słusznie. Ale partja  en

decka je s t partją  czysto kapitali
styczną i nie m a innego środka 
dla kaptow ania m as poza bru tal
nym antysemityzmem.

HITLERYZM A KREW.
PAN STREICHER.

Świetny jest reportaż p. Sobań
skiego z Norymbergii w  „W lad. 
Literackich". W arto  przeczytać 
Przytoczymy fragment. P. Sobań
ski jest obecny na referacie osła
wionego Streichera, redaktora 
„StOrmera" —  w odza ruchu an ty
semickiego w  Hitlerji.

D oprow adziw szy s ię  do odpowie 
dniego podniecenia, oznajm ia 
S tre icher co następuje. L udzie m y
ślą , że zagadnienie żydowskie m o
że  być rozw iązane inaczej n iż  
przez  krew . J e s t  to  pogląd  niesły
chanie  m ylny. A by zagadnien ie  źy 
dow skie rozw iązać, na leży  pójść 
d rogą  krw i. N astępnie , m oże p ra 
gnąc  uspraw iedliw ić o strość  o s ta 
tn ich  zdań, k tó re  zresz tą  zyskały  
sobie w śród obecnych głośne  okla
sk i, S tre icher zaczyna tłum aczyć, 
że Żydzi dochodzili zaw sze do 
w pływ ów  i po tęg i po  m iljonach  tr u  
pów, że w yleli ju ż  ty le  naeżydow- 
sk ie j k rw i, iż  na leży  w  im ię bez
p ieczeństw a całego św ia ta  w ytępić 
ich doszczętnie. N aw et trad y cy jn e  
ry3y sza tan a  z b a jek  są  ry sam i 
semickiem i. Jedynym  p ie rw iast
k iem  z ła  n a  świecie je s t  żydów - ! 

‘ stw o, innego niem a. T eo rję  tę  | 
G auleiter F ra n k o n ji uzasadn ia ł 
obszerniej w  sposób napoły  teolo
giczny. Była jeszcze m ow a o A da
mie, E w ie  i  w ężu, i  że ty m  w ężem, 
którem u trze b a  łeb zetrzeć, je s t 
w łaśnie  żydostw o. P o  ty c h  groź 
nych akcentach  mów ca uderzy ł w  
strunę  idylliczną. N ak reś lił obraz  
ja k  to  będzie p ięknie, k iedy  w szy
scy, w  czyich ży łach  p łyn ie  c zy sta  
i  sz lachetna  k rew  a ry jsk a , będą  
sobie w reszcie  braćm i, ho n ie  bę
dzie kom u ich  kłócić. P opatrza łem  
n a  sa lę : w  pierw szym  rzędzie sie
dział g ruby , oliwkowy, obleśnie 
w yglądający  W łoch, z k ruczem i 
w łosam i, w yw alonem i lubieżnie 
w argam i i  k rogulczym  nosem . N a 
daw ał się znakom icie n a  pierw szą  
stronę  „S tu rm era". Coś b a rdz ie j 
dalekiego od ary jskości tru d n o  
było sobie w yobrazić. A le  d la  
S tre ichera  —  to  b ra t.

W ogóle w  dzisiejszych N iem 
czech mówi się o  k rw i z  ja k ąś  
zmysłow ą intym nością, w  ja k iś  ła 
komy sposób. I  zależnie od oko
liczności, t a  k rew  n ab iera  sz laćhet 
ności w ina, odżywczości roso łu  lub 
brzydzi ja k  n iedające  się w ym ie
nić ciecze.

W yszedłem  z te j  konferencji, 
ja k  się budzi ze złego snu. N iena
wiść przeraźliw ie  w ykoślaw iła tam  
wszelkie pojęcie o  rzeczywistości.

K. CZ.

Pogłoski o ustąpieniu Litw inowa Odroczenie procesu
gielniach dalszych i zł. 41 w  te -  rezie zwolnieni. (PA T.).

W yjaśnienie Polskiego Rad a
P rasa , zarówno stołeczna jak  i 

prowincjonalna, zamieściła wia 
domość o tern, iż niejaki Józef 
Henryk Służewski, aresztowany 
pod zarzutem oszustwa i trzykrot
nie karany więzieniem — był p ra 
cownikiem Polskiego Radia w  cha 
rakterze referenta prasow o-propa-

gandowego rozgłośni w Katowi
cach.

W  związku z tern Dyrekcja Pol
skiego Radia komunikuje, iż Jó
zef Henryk Służewski nigdy nie 
był pracownikiem Polskiego Ra
dia. To samo wyjaśnienie nadała 
również za pośrednictwem mikro
fonu Rozgłośnia Katowicka P . R

W c ią ż  c h ł o d n o
W górach ciągle pada śnieg

W czoraj ran k iem  panow ała  w  Pol
sce  pogoda naogół chm urna i m gli
s ta  z  opadam i głów nie n a  zachodzie 
i  południu k ra ju . T em p era tu ra  o  g . 
7 -e j w ynosiła od 0 w Białostockiem 
do 9 s topni n a d  morzem  i  od — 6 st. 
w  T a tra ch  do p lus 5 s t. n a  Pod
ka rpaciu .

- - - • części K a rp a t  c ią

g le  p ad a  śnieg, w skutek  czego g ru 
bość pokryw y śnieżnej w zras ta.

W  związku z aresztowaniem 
naczelnego redaktora „Journal de 
Moscou", Rajewskiego, który b y  
jednocześnie jednym z bliższych 
współpracowników Litwinowa i 
łącznikiem między komisariatem 
d la  spraw  zagranicznych a korpu 
sem dyplomatycznym i dziennika
rzami zagranicznymi, „Le M atin" 
przewiduje rychłe ustąpienie Li
tw inowa ze stanowiska komisarza 
dla spraw  zagranicznych. Dzien
nik opiera swe informacje na  w ia 
domościach, zaczerpniętych z mia 
rodajnych kół sowieckich i pod
kreśla, że na czele grupy, która

żąda ustąpienia Litwinowa, sto ją  
marszałek Woroszyłow, szef szta
bu generalnego, m arszałek Jego- 
row i ludowy komisarz d la  han
dlu wewnętrznego Mikojan.

Jako następcę Litwinowa dzień 
nik wymienia przedewszystkiem 
obecnego am basadora Z.S.S.R. w 
Paryżu, Potemkina, którego po 
piera marszałek W oroszyłow, do
tychczasowego pierwszego zastęp
cę Litwinowa Krestinskiego, któ
ry swego czasu był ambasadorem 
sowieckim w Berlinie, oraz Miko- 
jana . (A ET.).

towrrzyszy piotrkowskich
(Telefonem).

W czoraj w  Piotrkowie rozpo
cząć się miał proces polityczny 17 
towarzyszy oskarżonych o wyw o
łanie zajść w  dn. 24 m aja b. r., pod 
czas pochodu Stronnictwa Naro
dowego, o  czem pisaliśmy obszer
nie w e w czorajszym numerze na
szego pisma.

Z powodu choroby jednego z o- 
skarżonych 1 dwuch św iadków  o- 
skarżenia proces został odroczony 
na  nieznany bliżej termin (praw 
dopodobnie w  początku listopada). 
Bronili adwokaci tow . W . Kisielew 
ski z  W arszaw y, W alasiński i 
Chojnacki z Piotrkowa.

fiiirtu Minislm «lilii!
W  związku z  przemówieniem 

pierwszego lorda admiralicji, sirPrzew idyw any przeb ieg  pogody 
d n ia  3.X : W  dalszym  ciągu  chłód- o nrt. . ,p l_ H n are ' 
no p rzy  zachm urzeniu zmiennem i ;>am ue|a  noare  
przelotnych opadach. R ano  m glisto , stronnictwa konserwatywnego, me 
słabe lub  um iarkow ane w ia try  pół- które dzienniki londyńskie w ska- 
nocno-zachodnie i  zachodnie. zują na możliwości wprowadzenia

w  Anglji powszechnej służby woj
skowej. W  szczególności dzienni
ki opozycyjne uwypuklaję ustępy 
mowy ministra, dotyczące syste
mu rekrutacji.

Ś w i a t ł o
miesięcznik socjalistyczny

pod redakcją: A. Ciołkosza, K. Czapińskiego i  Z. Zaremby.
Przynosi co num er artykuły wybitnych publicystów socjalistycz

nych, przeglądy prądów  ideowych, przeglądy życia poszczególnych 
krajów , echa polemiczne, spraw ozdania z pism i książek.

„ŚWIATŁO" sta ło  się już niezbędnem dla  każdego Inteligentnego 
człowieka źródłem informacji o stanow isku obozu socjalistycznego 
w Polsce.

Cena egz. 30 groszy —  kw artalnie z przesyłką 75 gr.
Adres: W arszaw a -  śródm ieście, W arecka 7. Egzem plarz okazo

w y bezpłatnie.
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Szaleńcze „plany 99 „Bohaterscy obroAcy Alkazaru"
„M onopartia"?

Coraz częściej na szpaltach na
szej p rasy zjaw iają się rozw aża
nia na  tem at w prow adzenia „mo
nopartyjności" w  Polsce. „Mono- 
partyjność" —  to  nie tylko rządy 
jednej partji (jak  w  Polsce), leez 
także istnienie (legalne) jednej tyl
ko partji —  inne zostają rozwią
zane lub „zglajchszaltowane". Jak 
w Niemczech i W łoszech.

Czy istnieją w  Polsce poważne 
plany w  tym kierunku? Niewia
domo. Ale skoro i „Słowo", 
„Czas", i „Kurjer Polski" wciąż 
w racają  do tego tematu, wciąż roz 
praw iają  się z ideą „monopartyj- 
ności", więc należy sądzić, że ktoś
—  gdzieś ten tem at porusza i nad 
nim się zastanaw ia. Czy ktoś po
w ażny? Nie wiemy. Że np. faszy
stowskiej grupie .sanacyjnej" „My 
śli Polskiej" („grupa Torkwema- 
dy“) „m onopartyjność" by odpo
w iadała  — wysoce praw dopodob
ne. Do „monopartyjności" tęskni 
także „Prosto z M ostu" — ale na
turalnie do w łasnej „m onopartyj
ności" —  „narodow ej".

T e  ewentualne „plany" pewnych 
grup „sanacyjnych" są  tak  oczy
wiście szkodliwe —  nie tylko dla 
ludu, a le  i dla państw a, co więcej
— są  tak  szaleńcze, że mało na
w et pisaliśmy o nich: rzecz jest 
zbyt jasna. Tylko ludzie polity
cznie całkowicie tępi; albo tacy, 
którym  interes klasy i grupy prze
słania wszystko — mogą w Pol
sce m arzyć o „monopartyjności". 
Skończyłaby się katastrofalnie.

Pomijamy spraw ę mniejszości 
narodow ych, które stanow ią trze
cią część ludności państw a. Prze
cież ani Ukraińców, ani Białorusi
nów, ani Niemców, ani Żydów, ani 
Litwinów nie zakuje się w  kajda
ny  jednej jedynej „monopartji"! 
Jest to  nonsens! Samo przypusz
czenie. A skoro muszą istnieć i bę
dą  istnieć odrębne partje  mniej-

Skończmy!..
Zaczęła się jesień. Do wszyst

kich dramatów mieszkańców 
obozów izolacyjnych, gdziekol
wiek one istnieją, dochodzi dra
mat jeszcze jeden — ZIMNO. 
Przesyłanie odzieży cieplejszej, 
przesyłanie nawet żywności — 
to nie jest rzecz łatwa, to jest 
często rzecz nieprawdopodob 
nie trudna.

***
Pierwsza Konstytucja Rze 

czypospoiitej Polskiej zakazy
wała formalnie stosowania kar. 
związanych z udręczeniami fi- 
zycznemi i z poniewieraniem 
godności ludzkiej. W Konsty
tucji nowej ten przepis znikł, 
ale jej twórcy podkreślali w ie
lokrotnie, że uważają go za ro
zumiejący się sam przez się. 
PRAKTYKI wszelkich obozów 
izolacyjnych pogodzić z tamte- 
mi zasadami — nie sposób.

***
Wierzę całą duszą, że Polskę 

stać na oderwanie się i od psy
chologii, która stworzyła obozy 
koncentracyjne w „Trzeciej" 
Rzeszy, i od psychologii, która 
stworzyła „Wyspy Sołowiec 
kie". I czas ostatni tego oder
wania dokonać. Podzielają ten 
pogląd ludzie . najrozmaitszych 
przekonań- Niechże ten po
gląd POWSZECHNY pociągnie 
za sobą skutek praktyczny: 
SKOŃCZMY Z TĄ BEREZĄ!

Wartość „wychowawcza" — 
żadna. Dramat kilkuset rodzin 
czy jednostek — ogromny. I — 
DEMORALIZACJA aparatu 
państwowego, nieunikniona w  
każdej sytuacji, kiedy coś dwu
znacznego i  nieokreślonego 
wkracza na miejsce PRAWA.

Będą w  Polsce liczne jeszcze 
walki wewnętrzne, może bar
dzo ostre. Będą i przestępstwa 
I wykroczenia. Państwo rozpo
rządza organami, które mu siu- 

w  tej dziedzinie; sąda 
®i> prokuraturą, policją. Ale 
SKOŃCZMY Z BEREZĄ! Skon 
czenie z nią nie będzie — p o 
wtarzam raz jeszcze — w  ni
czyich oczach dowodem słabo
ści władzy państwowej. Wręcz 
odwrotnie.

M . N IE D ZIA ŁK O W S K I.

szościowe, — jak  nie dopuścić do 
istnienia party j politycznych w śród 
Polaków ? Takich mniejszości nie
m a ani w  Niemczech ani we .Wło
szech.

Ale pomińmy to. Na kim mogła
by  oprzeć się —  w  charakterze 
mniej więcej masowym — „sana
cyjna" „m onopartja"? Nowosiel
ce i t .  p. pokazały, że oparcia 
w śród chłopów niema. Łódź poka
zała, że oparcia w  miastach nie
ma. Czyli że „m onopartja" była
by zawieszona nad pustką. Czy 
taka  „m onopartja" może istnieć 
(nie nominalnie, lecz realnie?) Czy . , , , . ,
może prow adzić społeczeństwo? “  w zgW em  społeczeństwa.
Czy może mu dać program , ideo
logię. poryw, w iarę? W iemy do
brze — że nie. D aw ny BB., mimo 
że istniał w  lepszych warunkach, 
nie w ytrzym ał — i musiał być zli
kwidowany. A teraz? z nicości 
pow ołać „partję" — jedyną partję 
polskiego społeczeństwa? Z roz
kazu, z musu, sztucznie, z góry? 
Jest to  utopja —  szkodliwa uto- 
p ja t

Czem będzie taka  „partja"? 
Niedawno „Kurjer Polski" dziwił 
się, że w  Łodzi społeczeństwo od
sunęło się od „sanacji", bo widzia 
ło w  niej przedewszystkiem —biu
rokrację. Cóż tu  się dziwić? „C at‘ 
w  „Słowie" m a zupełną rację: 
„sanacyjna" „m onopartja" spro
wadziłaby się do biurokracji i jej 
najbliższych przybudówek, całko
wicie lub częściowo zależnych. 
Czy ci alchemicy, siedzący w  swem 
laboratorjum  nad  „monopartją", 
w yobrażają sobie, że ten sztuczny 
tw ór zastąpi społeczeństwu włas
ne, swobodne życie ideologiczne? 
ż e  sztuczne oddychanie zastąpi na 
turalne?

„Naiwność" to  byłaby bezgra
niczna.. A w  Niemczech? —  ktoś 
powie. W  Niemczech to  był 
w y p rąd  nacjonalistyczny, idący z 
dołu, w  warunkach przegranej woj 
ny i pragnienia rewanżu.

Ale i w  Niemczech skutki tej 
„monopartyjności" w ydają się co
raz bardziej wątpliwe. Propagan
da Goebbelsa swym łomotem i 
wrzaskiem  jeszcze hypnotyzuje 
znaczne masy. Ale sytuacja jest 
tam  coraz trudniejsza —  finanso
wa, gospodarcza i aprowizecyjna; 
urzędy zaklinają gospodynie żeby 
spożywały, jaknajmniej...

W  Polsce zresztą sytuacja zgoła 
odmienna, niż w  Niemczech. „Mo
nopartja" m iałaby wąski, czysto 
biurokratyczny charakter. Czy spo 
łeczeństwo zrezygnowałoby z wła 
snego życia politycznego? W  dzi
siejszych skomplikowanych, cotsz 
trudniejszych, coraz bardziej za
ostrzających się w arunkach0 Re
zultat byłby ten tylko, że w  dołach, 
pod rządzącą „m onopartją" fer
mentacja trw ałaby dalej, coraz gro 
źniej, przybierając wciąż i wciąż 
na intensywności. Nietrudno zro
zumieć, jak  by się to  wszystko 
skończyło!

Sytuacja m iędzynarodowa Pol-, 
skł jest trudna, bardzo trudna, co-

i l i a f c  t l l n  r t l l  i U t i  l in i i )
Niedawno w  porcie Saint-Na- 

zaire w ylądow ał człowiek przed
wcześnie zestarzały i wielce utru
dzony, z którym los obszedł się 
po macoszemu.

Karol Latigue nazywa się 45 1. 
człowiek, kłóry osiem lat przebył 
w  piekle, jakiem są galery na 
Czarciej Wyspie.

Latigue został w  1928 r. ska
zany na 15 la t zesłania na Czar

cią W yspę. Posądzony on był o 
zamordowanie włościańskiej ro
dziny w  południowej Francji. Ro
dzina jego cały swój m ajątek stra 
ciła na udowodnienie niewinności 
Latigue'a i dopiero niedawno sąd 
podjął rewizję procesu, która wy
kazała niewinność skazanego.

Latigue‘a  we Francji spotkała 
tylko siostra jego, gdyż matka 
i żona ze zgryzoty umarły.

Niezwykły dziennik
Unikatem pomiędzy wszystkie- 

mi ukazującemi się w  świecie 
dziennikami jest dziennik ruletko
wy, ukazujący się w  Monte-Carlo. 
Oryginalność tego dziennika po- 

na  tern, że poza tytułami i 
nazwiskami w ydaw cy i redaktora, 

zaw iera on więcej liter, lecz 
wyłącznie tylko cyfry i liczby od 
O do 36.

Dziennik ten stanowi wykaz 
całodzienny numerów, na  które 
padła b iała kulka ruletki w  kasy
nie gry  w  Monte Carło.

N a pomysł w ydaw ania tego 
dziennika w padł w ydawca, gdy 
zauważył, że przy wszystkich 
dw unastu  stolikach, przy których

raz trudniejsza. W  takim razie 
potrzebną je s t nie ślepa bierność 
społeczeństwa, nie mechaniczna 
hierarchja (z  goryczą mas pod spc 
dem) — lecz odwrotnie skupienie 
żywych sił w  wolności i współ
pracy.
To w szystko jest ta  jasne, tak  o- 
czywiste, że chyba tylko zła wola 
albo potworne zaślepienie mogą 
tego nie widzieć. Nie bardzo też 
wierzymy w  to, by  napraw dę po
ważne osoby czy grupy zastana
wiały się nad „monopartyjnością". 
Byłoby rodzajem bankructwa „sa
nacji", przyznaniem się do obcoś-

W yjście gdzieindziej: w  swobo
dnych wyborach, w  udziale mas w 
w  rządzeniu państwem, w e  wzmo
cnieniu Państw a przez swobodną 
współpracę mas!

K. CZAPIŃSKI.
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0 6-godzinny dzień pracy

Akcja górn ików
Upoważniona uchw ałą ogólnego kongresu radców  załogowych 

kopalń ślą sk a  i  delegatów  kopalnianych Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego, wypowiedziała Komisja Międzyzwiązkowa w  dniu 
29 września umowę zbiorową w  górnictw ie węglowym w  jej części 
ogólne), dotyczącej czasu pracy. W ażność tej umowy w ygasa 
z dniem 31-go grudnia r .  bież, bowiem przedłużenie automatyczne 
nastąpiłoby tylko w  w ypadku milczącej prolongaty. Jednak rów no
czesna uchwala Kongresu postanaw ia, iż gdyby rokowania z  prze
mysłowcami nie dały do 1 listopada pozytywnego wyniku, to  z 
dniem 15 listopada przystąpiliby górnicy do strajku aż do zwycię
stwa.

Sekretarz generalny Centralnego Związku Górników tow. Stań
czyk oświadczył, Iż związki zaw odow e chcą bezwzględnie dotrzy
mać terminu umowy i nie dom agają się bynajmniej zastosowania 
ewentualnych nowych postanowień co do czasu pracy wcześniej, 
niż to  z obecnej umowy wynika, a  więc dopiero od 1 stycznia 1937 
roku. Sprawę jednakże nowych w arunków  chcą robotnicy mieć po
staw ioną jasno i  dlatego dom agają się załatwienia te j spraw y do 
1 listopada, a  w  w ypadku nieuwzględnienia żądań skrócenia czasu 
pracy do 6 godzin dziennie z dniem  1 stycznia 1937 r. w  nowej 
umowie, zam ierzają postulat ten  wywalczyć strajkiem.

w  w n o m

złożą swoje mandaty?
Jak  nas informują, pow stał pro

jekt, by posłowie żydowscy, powo 
łani do „nowego" Sejmu na pod
stawie ordynacji wyborczej pp. 
Sławka, Cara i Podoskiego, zło-

upraw iana jest ruletka, siedzą lu
dzie, notujący kolejno liczby, na 
które padła kulka. Czynili oni to 
w  celu ułożenia tablicy praw dopo
dobieństwa wygranej i  stworzenia 
systemu wygrywania.

Ukazanie się dziennika ruletko
wego powitane zostało przez tych 
ludzi z wielkiem uznaniem, gdyż 
zaoszczędziło im trudu notowania 
od godz. 11 rano do 1-ej po półn.

Dziennik ten jest jednak sto
sunkowo dsyć drogi, gdyż wyma
ga licznego personelu „redakcyj
nego", „praca" bowiem trw a 14 
godzin dziennie i odbyw a się przy 
dw unastu stolikach ruletkowych.

Notujemy tę  wiadomość, 
materjał informacyjny!

ja k o

Jak  doniosła PAT., konsulowie 
włoski i niemiecki w  objętej roko
szem Sewilli złożyli urzędowe gra 
tulacje sztabowi powstańczemu 
spowodu zajęcia Toledo i uwol
nienia z opresji „bohaterskich o- 
brońców. Alkazaru". Podobne gra 
tulacje w  imieniu swego chlebo
dawcy i partji hitlerowskiej prze
słał zastępca kanclerza niemiec
kiego p. Hess, okazując św iatu 
narówni z owymi „dyplomatami" 
sewilskimi —  jeszcze jeden dowód 
bezwstydu, z jakim układ o niein
terwencji gwałcony je s t system aty 
cznie przez faszystowskich kontra 
hentów... Nie należy jednak są
dzić, że w  tych manifestacjach ra 
dosno -  hołdowniczych biorą u- 
dział wyłącznie notoryczni „wro
gowie ludzkości" i podpalacze po
koju światowego, związani ściśle 

rebelją hiszpańską węzłami 
wspólnoty politycznej i klasowej 
solidarności. Entuzjastów wojen 
domowych, miłośników rzezi i zni

żyli gremjalnie swoje mJndaty.
W ybory łódzkie a poprzednio — 

i właściwie przedewszystkiem — 
wybory do gmin żydowskich w  ca
łej Polsce wykazały dowodnie, że 
te  sfery społeczeństwa żydowskie
go, które stanowią tak  zw. Koło 
żydowskie w  Sejmie, nie reprezen
tują w gruncie rzeczy wcale tego 
społeczeństwa. W  tych warunkach 
dalsze trwanie takiej „reprezenta
cji" traci rację bytu, istnieje po
dobno myśl, że szersze Kola spo
łeczeństwa żydowskiego zażądają 
w  razie potrzeby od pp. członków
Koła żydowskiego w  Sejmie, by 
zrezygnowali z mandatu, którym 
nie zostali faktycznie obdarzeni.

szczenią, chwalców inkwizycji h iszj Z przykrością i niepokojem 
pańskiej i hiszpańskich feudałów? stw ierdzić trzeba, że ofensywa kle 

nie brak, jak  się okazuje, i na rykaiizmu w  Polsce, podjęta
naszem własnem podwórku.

Ogłoszony w  piśmie naszem 
przed paru dniami adres hołdow
niczy „katolików częstochow
skich", którzy pod przewodem ja- 
snogórskiego przeora padli do 
stóp gen. Franco, w yrażając po 
dziw dla „obrońców A lkazaru" i 
— Kabylów marokańskich, św iad
czy o zupełnym rozkładzie pojęć 
moralnych w śród pewnych sfer ka 
tolickich w  Polsce i o  całkowitym 
w śród nich zaniku właściwych lu
dziom przyzwoitym instynktów, 
uczuć i poglądów. Degeneracja 
tych środowisk postąpiła tak  dale
ko, że nie mogą jej już osłonić ża 
dne pozory frazeologiczne, żadne 
próby „uzasadnień" ideowych czy 
taktycznych. Możnaby się dziwić, 
naturalnie, dlaczego „katolicy czę 
stochowscy" deklarują ni stąd ni 
zow ąd swą solidarność z hiszpań
skimi agentami śmiertelnie Polsce 
wrogiego hitleryzmu, albo —  dla
czego dostojnik kościelny, który 
nie szukał słów pociechy dla chrze 
ścijańsklego w ładcy wypędzonego' 
przez najazd włoski z ojczyzny, 
m a odw agę błogosławić dziś hor
dom „niewiernych" Kabylów, trak 
tujących w  okrutny sposób chrze
ścijańską ludność Hiszpanji. Ale 
na zdziwienie miejsca tu niema. 
W śród obrońców polskich alkaza
rów, którzy sprawcę najazdu na 
Myślenice o taczają glorją... Chry- 
stusową(I) i bez żenady zawierają 
oaljty wyborcze z... agentami Hit- 
lerji, objawy hołdów i uwielbienia 
dla byleiakiego kondotjera kapita
lizmu stają się rzeczą zwykłą i na. 
turalną. żyjem y w  okresie po
wszechnego deklarow ania się, 
zwierania frontów, mobilizowania 
i równania szeregów. Szybkość, 
spójność i precyzja tych działań 
godne są  podziwu, jak  dotychczas, 
zwłaszcza po tam tej stronie llnji 
społecznego podziału. Rzecz oczy
wista, że rozkazy mobilizacyjne 
nie omijają krucht kościelnych, ani 
klasztornych refektarzy.

Nie dziwimy się w ięc i nie ubo
lewamy. Chcemy jedynie ustalić 
tu pewne momenty objektywne. 
Rzekome „bohaterstw o" obrońców 
Alkazaru niezależnie, oczywiście 
od kwestji odwagi osobistej,, 
nie m a nic wspólnego z praw - 
dziwem bohaterstw em : nie jest bo 
haterstwem bunt przeciwko ojczyż 

i jej prawowitem u Rządowi, 
e je s t bohaterstwem  sprzedaw a- 
e tej ojczyzny za cenę otrzymy

wanego z zagranicy sorzętu woien 
nego i za obietnicę utrzym ania śre 
dniowiecznych przywilejów klaso
wych; nie jest bohaterstwem  u- 
krycie się za murami potężnej for
tecy w  obliczu słabszego technicz
nie przeciwnika; nie jest wreszcie 
bohaterstwem używanie kobiet, 
starców  i dzieci za tarcze ochron
ne, mające bronić rzekomych „bo
haterów" przed zasłużonym wy
miarem sprawiedliwości „Bohater 
stw o obrońców Alkazaru" jest nik 
czemnym fałszem i cynizmem, 
zwłaszcza w  ustach ludzi, którzy 
dla praw dziw ego bohaterstw a lu
du hiszpańskiego mają w  zana
drzu jedynie kamienie oszczerstw 
i potępienia. Tylko w  dzisiejszej 
epoce, w  epoce kompletnego gni
cia wiązadeł moralnych ustroju 
opartego na przywilejach pienią
dza, odbyw ać się m oże takie nte- 
zwykłe, w prost osłupiające miesza 
nie i przestaw ianie uznawanych
dawniej ogólnie wartości.

I jest jeszcze spraw a druga. 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
przystąpił do układu o nieinter
wencji w  wojnie domowej, z naj
lepszą, jak  sądzimy, w olą dotrzy
m ania jego postanowień. Jak  po
godzić z duchem tego układu m a
nifestacje „katolików częstochow
skich", które —  pom ijając już Ich 
stronę etyczną —  są ciężką obra- 

p raw a m iędzynarodowego i 
międzynarodowych zwyczajów. U- 
przedzając możliwe zarzuty, po 
wiemy zgóry i stanowczo, że gdy 
chodzi o taki czy inny w yraz sym- 
paty j d la  Rządu legalnego (w gra
nicach, oczywiście, istniejącej urno 
wv) pogwałcenia praw a i dobrych 
obyczajów —  niema; ale sam o
zwańczy Rząd w  B urgos przez ni
kogo dotychczas uznany nie został 
i w  stosunku do Rządu praw ow ite
go nie jest bynajmniej stroną rów
nouprawnioną!.

wszystkich odcinkach życia zbio
row ego, trw a i czyni postępy, 
przyczem w ybitną rolę w śród kom 
batan tów  z czarnej m iędzynaro
dówki odgryw ać poczyna osta
tnio —  duchowieństwo zakonne. 
Odwróciwszy się od Chrystusa i 
religji, zapom niawszy o nakazach 
swego powołania i swej reguły 
klasztornej, m ieszkańcy różnycR 
Ciemnogrodów usiłują — nie bez 
powodzenia —  zdobyć w pływ na 
rządy w  państwie, broniąc z gor
liwością godną lepszej spraw y 
pozycyj najw strętniejszego ob 
skurantyzmu i społecznego w stecz 
nictwa. Podczas gdy jedni biorą' 
na  się dobrowolnie roię agentów
—  policji politycznej i metodami 
donosicielstwa strasząc „komuniz
mem", tropią każdą zdrow ą i ro
zumną myśl społeczną, inni znowu 
próbują wyręczać —  dyplomację i 
na w łasną rękę zaw ierają jakieś 
pacta  conventa z obcemi i w rogie- 
mi Polsce siłami politycznemł. M a 
jąc  na uw adze choćby tylko „zli
kwidowanie" szeregu niezależnych' 
pism literackich, wywołujących' 
niezadowolenie i denuncjacje na 
łamach różnych „Małych Dzienni
ków ", nie można powiedzieć, by 
działania ofensywne wojującego 
klerykalizmu pozostaw ały bez w y 
niku, by nie znajdowały, niestety, 
posłuchu tam, gdzie go znajdować 
nie powinny.

Na tę  prawdziwie W YW ROTO
W Ą robotę niektórych rozpolityko 
wanych księży i mnichów trzeba 
iak najczęściej zwracać uw agę 
społeczeństwa, a  przedewszyst
kiem polskich m as pracuiących, 
które są  aw angardą przyszłości 

fundamentem lepszego ustroju. 
Mało jest piętnow ać i wyszydzać,
—  ciemnogrodzkim manewrom 
części kleru trzeba czynnie i real
nie przeciwdziałać. W  interesie 
państw a i narodu leży, by  polskiei j 
alkazary, barykadam i ciemnoty I 1 
reakcji społecznej zag rad za jące1 
masom ludowym drogi postępu I, 
wyzwolenia, zostały zdobyte 1 o p s  
nowane zawczasu, zanim przyczy 
nić się zdołaja do w trącenia kraju  
w  odmęty klęsk socjalnych, za
mieszek i niepokojów, a może 1 
w alk bratobójczych. Sutanna ani 
habit nie m ogą bvć glejtem, gw a
rantującym w  Polsce sw obodę ru
chów I bezkarność wywrotowcom) 
duchownego autoramentu, którzy 
swe brzydkie i przyziemne spraw y 
stroić próbują w  aureole sztucznej

fałszywej świętości.
Bd.

A t a k
Prasa „narodowe? rozpoczęła  

teraz „atak szturmowy" na dr. 
Ludwika Reichmana, dyrektora  
sekcji hygieny w  sekretariacie 
Ligi Narodów. Dr. Reichman je s t  
Polakiem, za ją ł w  sekretarjacii 
Ligi Narodów stanowisko w ybit
ne dzięki własnej pracy i  własnym  
zasługom. Nie „od paru lat", jak  
tw ierdzi nieprzytomny „Goniec 
Warszawski", ale od samego bo
daj początku Ligi. IV trudnych  
okresach działalności polskiej na 
terenie Ligi Narodów oddawał 
nieocenione poprostu usługi. 
W szyscy o tern wiedzą, ktokolwiek  
się stykał kiedykolwiek z  tym i r ze  
czarni. 1 dlatego ten dzisiejszy, 
„atak koncentryczny", pełny insy? 
nuacyj i  niedomówień, je s t  w yją t
kową wręcz nieprzyzwoitością t  
każdego punktu wideznia.

\ S. K .

„Trening kolonialny" 
w Niemczech

W Norymberdze, jak wiadomo, 
Hitler wysunął żądanie kolonji dla 
Niemiec.

Obecnie, jak donoszą z Niemiec, 
powołano tych Niemców, co przed 
wojną mieszkali w kolonjach nie
mieckich i sprawowali tam jakąkol
wiek czynność, na specjalne ćwii 
czenia kolonjalne.

Założono dla nich niedaleko Berli
na obóz dla „treningu kolonialnego", 
Kurs trwa 10 dni. Przygotowuje

ich tam do „przyszłych zadań".
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Pepesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na oigtek

W. B rytanja nie ustąpi nikomu
ż a d n y c h  t e r y t o r j ó w

Bohaterska w alka
l u d u  h is z p a f i s R ie g o  
Górnicy atakują Oviedo

Z  Santander donoszą, że w  śro- głosek, oddziały górników astu-
dę w ojska rządow e stoczyły sze
reg  pomyślnych w alk w  kraju  B a
sków, zajmując m. in. górę Kala- 
m ua w  obszarze M arquina i bio- 
rąc  do niewoli 400 powstańców.
W alki o Oviedo trw ają. W edle po

Opanowanie przełączy Guinto
BARCELONA (PAT.). W ojska I powstańców. Bombardowanie Hu 

rządow e opanowały przełęcz Q uin5esca trw a w  dalszym ciągu, 
to, biorąc do  niewoli przeszło 400'

Za Rządem ogromna większość 
narodu hiszpańskiego

PARYŻ (PAT.). Am basada hi
szpańska komunikuje: Minister 
spraw  zagranicznych Hiszpanji Al 
varez del Vayo z okazji przejazdu 
przez Paryż złożył następujące o- 
świadczenie: Obecność w  gabine
cie obecnym przedstawiciela kato
lików narodowców baskijskich sta 
nowi zaprzeczenie skrajnego cha
rakteru obecnego Rządu, który mu 
przypisują niektórzy. Dla skiero
w ania pod każdym względem ży
cia Hiszpanji w  kierunku współ
pracy europejskiej, dla przeprowa

Milicja robotnicza umiera, 
ale nie poddaje się

PARYŻ (PAT.). Havas donosi z 
Saint Jean de Luz: W edług infor
macji ze źródła wiarogodnego 50 
członków milicji rządowej od czte 
rech dni broni się w  gm achu se- 
minarjum w  Toledo. Położenie ich 
jest bardzo ciężkie. Cały gmach 
jest pod nieustającym ogniem ka
rabinów  maszynowych i  o uciecz
ce zeń nie może być mowy. Jed-

Za iście ze statkiem
PARYŻ (PAT.). Delzangles, de

putow any okręgu Basses Pyrenees 
(z grupy lewicy demokratycznej), 
przesłał do min. Delbos'a list spo- 
wodu zajścia z szalupą hiszpań
ską „Constante Vega numero 5". 
Gdy statek w ypłynął na morze na 
połów ryb, kilku członków załogi 
zmusiło kapitana, aby  skierował

V otum  ufności dla Rzędu Caballero
MADRYT (PAT.). Rząd Largo 

Caballero stanął w  czwartek 
przed Kortezami. Dokoła pałacu i 
w ew nątrz siedziby Kortezów zarzą 
dzono wyjątkow e środki ostroż
ności. N a dachach sąsiednich bu
dynków ustawiono karabiny .m a
szynowe. Obecnych było około 100 
deputowanych reprezentujących 

partje  w iększości rządow ej: lewi
cę republikańską, unję republikań 
ską, lewicę katalońską, socjali
stów , komunistów i katolickich na 
ejonalisfów baskijskich. P artje  cen

Skrupulatni Szwajcarowie
GENEWA (PAT.). Przy przejeź- 

dzie granicy francusko - szwajcar 
skiej uległ w ypadkow i samochód. 
Znajdujący się w  samochodzie 
dw aj Hiszpanie z Barcelony wy
szli cało z katstrofy. Oświadczy
li oni w  komisarjacie policji, że 
przybyli do Szwajcarji z 118.000 
peset, aby nabyć partję mleka zgę 
szczonego. Dokonali tej tranzakcji

W iadom ości ze  ź ró d e ł reb e lia n tó w
SE V IL L A  (P A T .). R ad io stac ja  IW  obszarze Toledo bombardow ano 

pow stańcza  kom unikuje: R ząd m a- skutecznie z  sam olotów  koncentrac ję  
d ryck i zarządził ew akuację sk a rb c a ! w ojsk m adryckich  pod S a n ta  Cruz 
banku  h iszpańskiego do K a r ta g e n y .' del R e tam ar. W ojska  „narodowe"- za

MOSKWA (PAT.). Aresztowa
nie Karola Radka nie ulega dziś 
żadnej wątpliwości. W  kołach ofi 
cjalnych oświadczają, że nie mo
gą  ani potwierdzić, ani zaprze
czyć faktu jego aresztowania.

Były ludowy komisarz poczt i 
telegrafów Ryków, który nie otrzy 
m ał żadnego przydziału, wyjechał

ryjskich rozpoczęły natarcie na 
miasto. Dziennik „Politica" dono
si, że siły rządow e zajęły dw o
rzec i  hale targow e w  Oviedo.

(PA T .).

dzenia polityki obcej wszelkiemu 
aw anturnictw u, a  dążącej do po
koju całego św iata niema innej 
drogi, jak  oparcie się o Rząd obe
cny, który m a za  sobą ogromną 
większość narodu hiszpańskiego.i 
wiernie go reprezentuje. Każdy 
dzień daje, niestety, nowe dowo
dy, że rebeljanci korzystają ze sta 
łej pomocy zzewnątrz pomimo 
kładu o nieinterwencji. Niezaprze 
czone dowody tego będą lada 
dzień podane do powszechnej wia 
domości.

nakże milicjanci nie chcą poddać 
się i strzelają do każdego, k to zbli 
ża  się do gmachu. W śród obroń
ców gm achu seminarjum znajdują 
się kobiety i dzieci. W obec tego 
gen. Varola, który obecnie znaj
duje się w  Toledo, chce zmusić mi 
licjantów do kapitulacji bez bom
bardow ania gmachu.

szalupę do Francji. Statek przy
był do Bajonny, tam  konsul hisz
pański zarekwirował go. Deizan- 
gles dom aga się od ministra, aby 
statek uwolniono, a konsulowi hi
szpańskiemu w  Bajonnie zwróco
no uwagę na konieczność ścisłego 
przestrzegania praw  międzynaro
dowych.

trowe reprezentowało dwóch de
putowanych konserwatystów z gru 
py .M iguela M aura i 4 deputowa
nych z grupy b. prem jera Valla- 
daresa. Prem jer Caballero wygło
sił krótkie przemówienie, w yraża
jąc ubolewanie, że Narodowa Kon 
federacja Pracy nie jest reprezen
tow ana w  gabinecie, przyczem 
w skazał jako główny cel „walkę z 
faszyzmem". Kortezy wyraziły 
Rządowi votum zaufania przez a- 
klamację, poczym odroczyły się do 
1 grudnia.

i byli już w  drodze powrotnej do 
Barcelony.

Policja szwajcarska zatrzym ała 
w Neufchatel inny samochód z 
Francji, w  którym znajdowali się 
dw aj Hiszpanie, Francuz i Szwaj
car. W szczęto dochodzenie, czy o- 
soby te  nie naruszyły przepisów 
zakazujących udzielania pomocy 
stronom walczącym w  Hiszpanji.

na urlop.
MOSKWA (PAT.). W  dalszym 

ciągu zmian personalnych na wyż 
szych stanowiskach państwowych 
został zwolniony ze swego stano
wiska ludowy komisarz przemysłu 
leśnego Łobow. Na jego miejsce 
mianowano Iwanowa, członka C. 
K. partji i CIKA-u ZSRR.

ję ły  m iejscowości V illa L uenca i Ile- 
sca  (w  odległości 40 kim. od Ma
d ry tu ) .

R ad jo stac ja  w  Oviedo funkcjonuje  
norm alnie. B om bardow anie lotnicze 
poczyniło wielkie spustoszenia 
bao.

Przyjęcie ustawy walutow ej
Izba Deputowanych Francji wzno 
wiła obrady o g. 22 m. 35. Referent 
projektu ustaw y walutowej wypo 
w iada się przeciwko poprawce 
przyjętej przez senat do art. 13-go. 
Izba w iększością 355 przeciwko 
219 uchwala projekt w  redakcji 
proponowanej przez referenta. W o 
bec tego projekt ustaw y powraca 
do senatu po raz  czwarty. Obrady 
Izby przerwano w  oczekiwaniu na 
decyzję senatu.

Mussolini z gałązką oliwną
LONDYN (P A T .). K orespondent Pierw szy krok 

rzym ski „M om ing P o s t"  donosi, że 
istn ieje  możliwość porozum ienia wło
sko -  angielskiego. W edług kores
pondenta, M ussolini p rag n ie  przyczy
nić się do porozum ienia europejskie
go i  po lityka  je g o  s ta je  się obecnie 
w yraźniejsza.

Z  dobrego źród ła  korespondent do 
w iaduje się, że Rząd włoski gotów 
je s t  udzielić sw ego poparc ia  dla n a 
stępu jącego  p rog ram u : Porozumienie 
włosko -  b ry ty jsk ie  n a  m orzu Śród
ziemnym , rokow ania lókarneńskie pię 
ciu m ocarstw , w szechświatow a kon
ferencja  walutow o -  stabilizacyjna, 
refo rm a  L ig i i  pow rót Niem iec do 
Genewy, w yrów nanie w płaszczyźnie 
międzynarodowej zagadnień  gospo-
darczych, celnych i surowcowych, cnie p rasa  włoska.

Polityki! wolutowa Polski nie ulegnie zmianom Katastrofa lotnicza
D nia  1 październ ika  odbyła się n a  

Z aniku w obecności P . Prezydenta  
Rzeczypospolitej p ro f. I. Mościckie
go, generalnego  in spek to ra  Sił' Zbrój 
nych  gen. Śm igłego-Rydza, p . p re 
zesa R ady  M inistrów  gen. d r. S ła
w oj -  Składkowskiego oraz  pp. m ini
strów  resortów  gospodarczych konfe 
renc ja  in fo rm acy jna , k tó ra  by ła  dal

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Kronika inowrocławska
R E JE S T R A C JA  BEZROBOTNYCH 

O FICERÓ W  REZERW Y.

Zw iązek Oficerów Rezerw y, koło 
Inowrocław , w zyw a w szystkich kole
gów członków, zostających bez ja 
kiejkolw iek p rac y  do zgłoszenia u  
sek re ta rza , K rólow ej Jadw ig i 11 do 
dn ia  3  październ ika  br.

OSIEM  M IESIĘCY  BEZW ZGLĘ
DNEGO W IĘ Z IEN IA  ZA FA ŁSZY 

W E  O SK A RŻEN IE.

Sąd  O kręgow y z  Bydgoszczy na 
sesji w yjazdow ej w Inowrocław iu wy

•BfTAWfM fZKOtA a«OOłOOBW»

PRYLINJKI
WARJZAUZA J E R O 7 0 U M 4 K A 2 7

Krótkie wiadomości 
telegraficzne

—  W  M agdeburgu  z m arł 85-letni 
genera ł piechoty S ix t von A m im , 
k tó ry  odegra ł w yb itną  rolę w czasie 
w ojny  św iatow ej. W  b itw ie nad  
Som mą dowodził on g ru p ą  2 -ej a r -  
m ji.

—  W obec zw iększenia się ilości 
nieszczęśliwych w ypadków  w  zwią- 

ze sta łym  postępem  m otoryzacji 
k ra ju , m in is te r  kom unikacji Rzeszy 
polecił, aby kontro lę  ruchu  drogowe- 

spraw ow ała  w yłącznie policja. 
J a k  in fo rm u ją , p rojektow ane je s t 
rów nież obostrzenie p rzepisów  ruchu  
drogowego.

LONDYN (PAT.). Na odbyw a
jącym się w  M argate kongresie 
konserwatystów -  unionistów, sir 
Samuel Hoare wygłosił przemowie 
nie, w  którym zaznaczył na  w stę- 

Bil j pie, że słabość domniemana Impe- 
I rjum Brytyjskiego znalazła swój

Natychmiast po decyzji Izby ze 
brał się senat. W iększością g ło
sów odrzucono przyjętą poprzed
nio popraw kę sen. Laffonta i  u- 
chwalono tekst ustaw y walutowej 
w  redakcji Izby. W  TEN SPOSÓB 
USTAWA WALUTOWA I TRZY 
PROJEKTY DODATKOWE ZO
STAŁY OSTATECZNIE PRZEZ 
NADZWYCZAJNĄ SESJĘ IZB 
UCHWALONE.

tym  p rogram ie  u- 
jaw niony został w spraw ach, doty
czących kw estji ab isyńskiej w  Ltdx 
oraz b ry ty jsk ie j polityki
Śródziemnym.

K oła urzędowe w  Rzym ie zapew 
n ia ją, że Rząd włoski szczerze p rag 
nie być obecnym n a  posiedzeniu m o
c arstw  lokarneńskich. F o rm alna  li
kw idacja kw estji abisyńskiej w L i
dze n ie  je s t  uw ażana obecnie jako  
bezw zględnie konieczna d la  zapew 
nienia udziału W łoch w rozmowach 
5 m ocarstw . W łochy o trzym ały  za
pewnienie —  tw ierdzi korespondent, 
że spraw y abisyńskie w Lidze są 
skończone. Zgodnie z tym i dek lara 
cjam i w yłania s ię  nowa fa la  p rzy jaź- 

wobec A nglji, jaką  ujaw nia  obe-

szym ciągiem , prowadzonych dotych
czas rozmów w śród czynników k iero
wniczych w  Państw ie.

Obecni n a  te j konferencji członko
w ie R ządu  stw ierdzili, że w związku 
z obecną sy tu a c ją  n a  m iędzynarodo
wym ry n k u  w alutow ym  niem a pod
staw  do zm iany dotychczasowej po
lityk i w alutow ej Rządu.

dniu 30 bm. w yrok skazujący 
W ojciechowskiego z K rusz 

wicy n a  8 miesięcy bezwzględnego 
w ięzienia za  fałszyw e oskarżenie 
przed  w ładzam i państw ow em i Falew
skiego zam. w  K ruszw icy.

HODOW LA BOBRÓW 
W  KRUSZW ICY.

P a n  Baranow ski E dw ard , zawia
dowca s ta c ji kolejow ej w  K ruszw icy 
postanow ił zaprowadzić n a  m a łą  sSca 
lę  hodowlę bobórów i w  ty m  celu u -  
rządził sobie w  swoim ogrodzie m a
leńki zoolog. P . B aranow ski sprow a
dził już  pa rę  pięknych bobrów, k tóre  
m ożna zwiedzając K ruszw icę oglą-

W OŁYNIACY W  KRUSZW ICY.

O statniem i czasy coraz  w ięcej wy
cieczek krajoznaw czych przybyw a 
do K ruszw icy nad  jezioro Gopło. W  
ubieg łą  niedzielę baw iła  w  K ruszw i
cy w ycieczka młodzieży z W ołynia 
zw iedzając różne  zabytki histo rycz-

oddźwięk w  krwawym  dośw iad
czeniu, będącym czynnikiem zamę 
tu  w  dziedzinie polityki międzyna
rodowej. W  dalszym ciągu Hoa
re przedstawił program zbrojeń 
Europy i stwierdził, że w  obliczu 
tego rodzaju sytuacji nie pozosta- 
je W . Brytanii nic innego, jak  bez 
najmniejszej zwłoki realizować w 
dalszym ciągu swój program do
zbrojenia. „Nie możemy w  żad
nym w ypadku przyjąć jakichkol
wiek propozycyj rozbrojeniowych, 
któreby nas utrzymały w  dalszym 
ciągu w stanie naszej względnej 
słabości. Jeśli kiedykolwiek będzie 
my mogli zgodzić się na ogólne 
ograniczenie zbrojeń, to  nastąpi to 
wtedy, gdy nasz program  zbro
jeń będzie wykonany".

W  zakończeniu sir Samuel Hoa
re oświadczył, że w  program ie o- 
brony narodowej nie ma niczego, 
co nie byłoby konieczne do w y
pełnienia przez W . Brytanję obo
wiązków wobec systemu zbioro
wego bezpieczeństwa oraz do u- 
trzymania przy życiu i pomyślno
ści wielkiego narodu, bez którego 
wpływu św iat stoczyłby się w  ob

(o się dzieje w Palestynie?
JEROZOLIMA (PAT.). Patrol 

wojskowy, pełniący służbę na głó 
wnej szosie między Jaffą a Jerozo 
limą został w  środę wieczorem o- 
eaczony przez powstańców arab 
skich. W  czasie strzelaniny został 
ranny jeden żołnierz brytyjski. 
Straty po stronie powstańców są 
nieustalone. N a linji kolejowej Ac- 
re Haifa zanotowano znowu wy
padek wykolejenia pociągu na 
skutek akcji sabotażowej.

W  jednej z band powstańców a- 
rabskich, operującej w  okolicy gó 
ry Karmel, doszło do sporu o to, 
kto m a być kierownikiem bandy.

JOHANNESBURG (PAT.). W  o- 
kolicy m. Abercorn spadł i rozbił 
się samolot, uczestniczący w  wy
ścigu lotniczym Anglja — Afryka 
Południowa. Pilot Findlay i radio
telegrafista Morgan ponieśli śmierć 
O losie drugiego pilota W allera 
brak wiadomości.

JOHANNESBURG (PAT.). W e
dle opowiadań naocznego świad
ka przebieg katastrofy był nastę
pujący: Po starcie samolot zacze

W ia d o m o ś c i < mortowe 
Kolarstwo

NIEWIELKA STRATA 
DLA SPORTU POLSKIEGO.

Niemieckie Urzędow e Biuro  In fo r
m acyjne donosi, że p rojektow any wy 
stęp  niemieckich ko larzy  w  Łodzi 1 
W arszaw ie w dniach 4 i  7 paździer
nika  n ie  dojdzie do sku tku . N iem ie
cki związek kolarski bowiem zabro
n ił kolarzom  w yjazdu do Polski ze 
w zględu n a  w ypadki n a  D ynasach 
w  czasie w ystępu niem ieckich kola
rzy . J a k  wiadomo Niemców za ordy
na rn y  fau l obrzucono kam ieniam i. 

Piłka nożna
W YSTĘP WĘGIERSKICH 

PIŁKARZY W  KRAKOWIE.
Sportow y K raków  oczekuje z du

żym  zain teresow aniem  niedzielnego 
meczu rewanżowego pomiędzy rep re  
zen ta c ją  K rakow a a  am ato rską  d ru 
żyną  W ęgier. Poprzedni mecz, roze
g ra n y  w Budapeszcie, zakończył się 
porażką  K rakow a w stosunku  3:2.

Skład reprezen tac ji W ęgier o p a rty  
je s t  n a  zaw odnikach d rużyn : Ę lek - 
trom os i  T erekwesz. W iększość za
wodników to  w ypróbow ani w  bojach 
p iłkarze . U derza  przecię tny  _ młody 
w iek zawodników. N iek tórzy  liczą po 
18 i 19 la t.

Przed  w yjazdem  do K rakow a, Wę 
grzy  rozegra li mecz tren ingow y w 
m ieście M iskolcz, b iją c  rep rezen ta 
c ję  miejscowego okręgu  w  stosunku 
7 :2 .

B oks
NOWY SYSTEM ROZGRYWEK 

BOKSERSKICH.
Polski Zw iązek B okserski rozesłał 

kom unikaty  do związków okręgo
w ych i klubów o w prow adzeniu w ży 
cie uchw ał, pow ziętych n a  ostatnim  
w alnym  zgrom adzeniu PZ B . w  Poz

jęcia rozpaczy i chaosu.
Następnie zebrani jednogłośni* 

uchwalili następującą rezolucję:
„Uczestnicy konferencji proszą 

Rząd, aby celem usunięcia nastro
ju niepokoju w  Imperjum i zw od
niczych nadziei zagranicą, dał za 
pewnienie, iż stoi w  dalszym cią
gu na  stanowisku oświadczenia u 
czynionego w  Berlinie w  m arcu 
1935 r. przez ówczesnego m inistra 
spraw  zagr. Johna Simona kanele 
rzowi Rzeszy, że jakiekolwiek u- 
stąpienie terytorjów  stanowiących 
m andat brytyjski jest kw estją nie 
nadającą się do dyskusji".

Popraw ka, żądająca od premje
ra  oświadczenia, że kw estja ta  nie 
zostanie nigdy poruszona przez 
Rząd, oraz, że gdyby jednak zna 
lazła się na porządku dziennym, 
ło powinna być poddana dyskusji 
na plenum Izby Gmin, została od
rzucona. W  toku dyskusji sir Sa
muel Hoare przypomniał dw a oś
wiadczenia uczynione w  te j spra
wie w  sposób zupełnie niedwuzna 
czny, jedno przez prem jera Bald- 
wina w  kwietniu, drugie zaś przez 
min. Edena w  końcu czerwca.

W  czasie kłótni zabity został do
tychczasowy przyw ódca bandy. 
Należy przypomnieć, że między 
członkami tej bandy doszło przed 
paru tygodniami do poważniejsze
go starcia.

BILANS OFIAR.
JEROZOLIMA (PAT.). Straty 

brytyjskie w  Palestynie dotychczas 
wynoszą od dnia pierwszego kwie 
tnia do 30 września 35 zabitych i 
162 rannych.

W  tym samym czasie zginęło 35 
Arabów i Żydów. 134 było ran
nych.

pił się o drzewo na skraju lotni
ska i spadł. Grupa św iadków  po
biegła na miejsce katastrofy i zna 
lazła samolot rozbity na drobne 
kawałki, w śród gruzów leżeli 4-ej 
członkowie załogi, Findlay i radjo 
teelgrafista ciężko ranni przeżyli 
zaledwie kilka minut. W aller i P la 
chley mają połamane żebra i ran
ni są w  nogi, ale stan ich nie jest 
ciężki.

naniu . O bow iązują więc z dniem  1 
października r. b. now y podział w ag, 
s ta rc ia  t r w a ją  zarów no w spotka
niach  tow arzyskich, ja k  i  m istrzow 
skich 3 razy  po 3 m inuty , pozatem  
m istrzow ie, którzy  zam ie rza ją  bronić 
swych ty tu łów , m uszą w ziąć udział 
w  rozgryw kach okręgowych.

Hippika
DALSZE KONKURENCJE 

JEŹDZIECKICH MISTRZOSTW
POLSKI.

W  trzecim  dniu  jeździeckich m i
strzo stw  Polski w  L ublinie rozeg ra 
no następu jące  konkurencje:

W  biegu n ap rzeła j, lekkim , n a  dy
stansie  około 4000 m . zwyciężył k a 
p ita n  Biliński.

W  biegu  od punk tu  do p u n k tu  d la  
jun iorów  w ygra ł 12-letn i R yś Rud
nicki.

W  konkursie  lekkim  d la  p a ń  l-sz«  
m iejsce zaję ła  M a rja  B ejt.

W  konkursie  o tw artym  pierw szym  
był r tm . Szenk.

Tenis
CZECHOSŁOW ACJA —  JUGO- 

SLAWJA 6:0.
W  P radze  zakończony został mecz 

tenisow y Czechosłowacja —  Ju g o -  
sław ja. W  osta tn im  dniu H echt po
konał Punceca 6:2, 6 :1 , 6 :1 , a  Cas- 
k a  w y g ra ł z  P a lla d ą  6 :4 , 7 :5 , 6:<K 
O statecznie w ygra li Czesi 6:0.

*
C harak terystycznem  je s t, że Zwią

zek Jugosłow iański depeszu jąc  do 
Pol. Zw. L aw n -  T enisow ego o  od
w ołaniu te rm in u  meczu P o lska  —  J n  
gosław ja  zaznaczył, że odw ołanie n a  
s tą p u je  spow odu choroby Punceca; 
a  tym czasem  w  ty m  dniu , w  k tó rym  

' n a ,  Puncec grał



Zjazd Okręgu Krakowskiego Wiadomości z całej Polski
Legjonu Młodych**
Dnia 16 sierpnia b. r. odbył się 

w  Krakowie Zw yczajny Doroczny 
Z jazd  Okręgu Krakowskiego Le
gjonu Młodych, który pow ziął ca
ły  szereg uchwał. Po zreferowaniu 
przebiegu ostatniej Rady Głównej 
przez delegatów Okręgu Krakow
skiego, przedstaw ili oni stan  p raw 
ny władz naczelnych organizacji v, 
chwili obecnej.

W  związku z tem Z jazd  Okręgu 
Krak. L. N. pow ziął następujące 
uchwały: a) Z jazd  Okr. Krak. L.M. 
stw ierdza, że W łodz. Bociański 
nie ma praw a podejmować żad
nych decyzji ani postanow ień w 
zakres kompetencji Kmdta Gł. 
wchodzących, gdyż nie jest 
Kmdtem L. M. W ybrany 
gwałceniem przepisów statu to
wych — na  stanowisko nieistnie 
jące : Zastępcy Kmdta Gł., nie mo
że pełnić funkcji Kmdta Gł. L. M 
Dlatego też Z jazd  Okr. Krak. L.M. 
postanaw ia nie podporządkować 
się jakimkolwiek postanowieniom 
ani zarządzeniom p. W łodz. Bo- 
ciańskiego. b ) Z jazd Okr. Krak.
L. M. stw ierdza, że jedynym le
galnym statutem  L. M. je s t s ta tu t 
z r. 1933, na  którego podstawie 
zwołany Kongres winien uregulo
wać stosunki w  organizacji. D la
tego też Z jazd  Okr. Krak. L. M. 
poleca Kmdtowi Okręgu dążyć w 
porozumieniu z innymi okręgami 
L. M. do zwołania Kongresu w  naj 
bliższym czasie, celem form alne
go i legalnego wyboru w ładz orga

nizacji, oraz celem przywrócenia 
stanu praw nego w  L. M. c) Zjazd 
Okr. Krak. L. M. postanaw ia prze 
ciwstawić się zdecydowanie wszel 
kim ewentualnym próbom rozwią 
zan ia  Okręgu Krak. L. M. przez 
uzurpatora na stanowisku Kmdta 
Gł., W ł. Bociańskiego. d ) Zjazd 
Okręgu Krak. L. M. stw ierdza, że, 
z uw agi na skład obu Rad Głów
nych (z dnia 16.11 i 26.VII b. r.), 
powołanych na podstawie nieza- 
legalizowanego i nieistniejącego 
statutu, wszelkie uchwały powzię
te przez te Rady Główne są  całko
wicie niewiążącemi i nieprawne 
mi. Równocześnie Z jazd  przeciw
staw ia się zdecydowanie jakim 
kolwiek próbom  włączenia Legjo
nu Młodych do nowego obozu „sa
nacyjnego", Legjon Młodych znaj 
duje się w  obozie lewicy społecz
nej polskiej i za  platform ę działa
nia uw aża D eklarację Frontu Mło
dej Lewicy Polskiej, e) Uważając, 
że odrodzenie ruchu młodolegjono 
wego oprzeć się może jedynie na 
zasadach: 1) stosow ania uczciwo
ści w  życiu organizacyjnem, 2) 
szczerej platform y antyfaszystow
skiej i sprecyzowania w  tym kie
runku deklaracji ideowej, 3) demo 
kratyzacji form organizacyjnych 
Legjonu Młodych — Zjazd O krę
gu Krak. L. M. uchwala: jedynym 
wyrazem organizacyjnym  p rag
nień, jakie nurtu ją  ogół członków 
Legjonu Młodych, wbrew reakcyj
nym zakusom dawnej reakcyjnej

Dlaczego upadł

poprzedni Rząd Finlandii?
Pismo od poselstwa finlandzkiego w Warszawie

m inistra Rolnictwa Jutila za  ko
munizm, Poselstwo uważa za  ko
nieczne zwrócić uw agę na to, że 
w iadomość ta  jest zupełnie nieu
zasadniona. W  raporcie, złożo
nym przez Centralną Policję śled
czą w  Helsinkach, zw raca się u- 
wagę na  to, że pomiędzy związ
kami, do których próbowali 
wkraść się komuniści, znajduje 
się również, zdaniem policji, 
związek, do którego założycieli 
należy min. Jutila. Oczywiście, 
nikt nie oskarżał samego min. 
Jutila i nie posądzał go o komu
nizm.

Nie z tego to powodu Rząd po
dał śię do dymisji, lecz dlatego, 
że parlam ent nie przyjął projektu 
Rząd zaostrzenia kary za zdradę 
stanu".

j n o ta tk ą  z  
przed  p a ru  d n i o  p rzyczynach 
upadku  R ządu  poprzedniego F in 
la n d ji otrzym aliśm y od 

ego w  W arsz  
k tó re , oczywiście, za- 

Red.

„Skutkiem ukazania się artyku
łu o zmianie Rządu w  Finlandji, 
w  którym m. in. znajdujemy 
wzmiankę, że p . prezes Rady Mi
nistrów KivimSki zadenuncjował

Samolotami 
podróiu|emy 

tanio, szybko 
I wygodnie

P . PA W LE N K O 4)

BARYKADY
z rosyjskiego prze ło iy ła  
H A LIN A  PILICHOWSKA

Zawiadowca patrzył i śmiał się, ale Leroarc go nie 
zrozumiał, ponieważ nie wiedział jeszcze, co się 
wczoraj zdarzyło. Wydawało mu się, że poranek 
tchnie swobodą i zwiastuje zwykły dzień. Wówczas 
dróżnik dał sygnał z lewego brzegu i Lamarc wydu
sił z gwizdka swego parowozu chrapliwe szczekanie. 
Lekko skierował maszynę na taras wiaduktu i wszy
stko, co leżało opodal, z daleka, runęło na most, ni
wecząc odległość. Podczas gdy zwolna mijał wznie
sione wysoko nad ziemią sto siedemdziesiąt pięć me 
trów granitowych łuków, pod którymi skuliła się rze
ka i dwa bulwary po bokach, — oczy jego dojrzały 
na prawo wyspę Bilencourt z bezładem białych bu 
dynków, i dziesiątki żagli na Sekwanie, na lewo za* 
a potem już z wszystkich stron — miasto, rażące go 
zielonym i czerwonym żelazem dachów, które słońce 
gorliwie przekształcało w zielone i czerwone złoto, 
rozpęd bulwarów, nabrzeży i zygzaki licznych skwe
rów. Nad Sekwaną, przecinając wiadukt, pędziło 
w dół rzeki powietrze Paryża — dym węglowy i za
pach pomarańcz. Oczy — zapewne wskutek tego, 
że nagle, od razu ujrzały tyle dalekich i rozmaitych 
rzeczy, zaczęły swędzić w kącikach i zaraz się za
mgliły łzami. Lamarc znów otarł oczy pakułami 
i przemknąwszy przez wiadukt, zaczął zwiększać 
szybkość wzdłuż bulwarów u  południowego nasypu.

Gdy wrócił do warsztatów, maszynista Dorsay 
przywołał go spojrzeniem.

„Komendy Głównej", je s t Legjon 
Młodych F rakc ja ., D latego też 
Zjazd Okr. Krak. L. M. postana 
wia uznać władze L. M. Frakcja 
za władze naczelne organizacji aż 
do Kongresu, kontynuować prace 
realizacyjne nad konsolidacją mło 
dego pokolenia w  ramach Frontu 
Młodej Lewicy Polskiej".

K U R S Y  TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE

NOWY-ŚWIAT 44 , NOWY-Swmr 44

SAMOCHODOWO 
MOTOCY
KLOWE 
WARSZAWA

Sprawy samorządowe
w  Z a g l. D ą b r o w s K ie m

Posiedzenie rad miejskich w 
Zagłębiu są  obecnie rzadkie. 
Obywatele m ają płacić i słuchać i 
nie w trącać się do gospodarki 
komunalnej.

Ostatnie posiedzenie rady miej
skiej w  Sosnowcu nie było zbyt 
interesujące. Jedyny punkt, który 
wywołał pewne ożywienie, to 
sprawa lekarza szkolnego.

Mianowicie tow. Anger, w  imie
niu klubu PPS zgłosił wniosek w 
sprawie lekarza szkolnego. Pre
zydent miasta, p. Kaczkowski, za
komunikował Radzie, że na sta
nowisko to został rozpisany kon
kurs, narazie jednak jeszcze nie
rozstrzygnięty. Zam iast dotych
czasowych pięciu lekarzy, zajmu
jących się dziatw ą szkolną do
rywczo, będzie jeden lekarz, ale 
za io wyłącznie mający tylko ten 
jeden zakres pracy.

W  końcu p. Szpineter zwrócił się 
do M agistratu z zapytaniem w 
sprawie gazów, wydobywających 
się z hałd. Pan prezydent wyja
śnił, że do tej spraw y została po
w ołana specjalna komisja, która 
narazie jeszcze sprawozdania nie 
złożyła.

Rada miejska m. Będzina ucz
ciła przez powstanie pamięć wiel
kiego działacza niepodległościo
wego i socjalistycznego, towarzy
sza Bolesława Limanowskiego.

Następnie przyjęto z Funduszu 
Pracy dotację w  kwocie 360 tys. 
zł., uchwalono zaciągnąć z Fun
duszu Pracy pożyczkę materjało- 
w ą w  kwocie 116.745 bł. Omawia
no także sprawę przyłączenia do 
miasta terenów przy ul. Chemicz
nej.

Lamarc nie zdążył zejść z parowozu, gdy otrzymał 
nowe polecenie — zawieść do Anviers sześć wago
nów z żelazem,. Kiwnął ręką Dorsay‘owi i wprawił 
maszynę w ruch, mimo, iż miał prawo zażądać wy
poczynku. Od tak dawna nie pracował, że nie po
trzebował ani wypoczynku, ani jedzenia.

— Sprzykrzyło mi się siedzenie na ziemi, — po
wiedział do pomocnika, — czy i tobie też?

Pomocnik roześmiał się z zażenowaniem i powie
dział:

— I mnie też. I wiesz, jak gdybym po raz pierwszy 
jechał: wesoło, strasznie.

Dwudziestego pierwszego w południe, w lokalu 
służby ruchu na Agniere, Lamarc po raz pierwszy od 
trzech dni wziął do rąk gazetę. Nie zdążył jej prze - 
czytać, gdy już zrozumiał — to się stało.

— A więc dwudziestego trzeciego wybieramy 
Komunę, — powiedział możliwie bez zdumienia, i ga - 
zeta przestała mu być potrzebna.

W pokoju było pięć osób i wszyscy, wziąwszy się 
za ręce, zaczęli się spierać. Wspomnieli o trzyna
stym, gdy zebranie delegatów dwustu piętnastu ba
talionów obrało jako najwyższego zwierzchnika woj
skowego staruszka Garibaldiego- „A to wtedy sie 
właśnie zaczęło!" — „Garibaldi — to fraszka, za
częło się nie od niego, ale od wyroku na Flouren- 
ce‘a". — „Ależ nie, nic podobnego, nie od tego/ ale 
zaczęło się akurat piętnastego". — „Piętnastego? 
A od czego?" — „Rada Federalna Międzynarodów
ki publicznie proklamowała swe istnienie". — „Rada 
Federalna? Głupstwa pleciesz. Gdyby nasi z Monl- 
martre’u nie zdobyli armat, to nie wiem, jak by się 
sprawy potoczyły..." — „Słuchajcie, a Prusacy? Wi
dzi mi się, że nie w porę to wszczęto, co?,.. Może 
lepiej było zaczekać na zawarcie pokoju?" Lamarc 
oderwał ręce od dłoni towarzyszy i powiedział:

ARESZTOWANIE OSZUSTA.

W  Katowicach aresztowano 
odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych Józefa Henryka Stażew
skiego, który przed rokiem przy
był z W arszaw y do Katowic, po
dając się za m ajora rezerwy W . P. 
inżyniera, kaw alera orderu Virtuti 
Miiitari, legjonistę i t. p. Dzięki sto 
sunkom i znajomościom w arszaw 
skim, Stażewski otrzymał posadę

profesora w  śląskich technicznych 
zakładach naukowych w  Katowi
cach, przedstaw iając świadectwa 
ukończenia politechniki lwowskiej 
i w  Liege.

W krótce okazało się, iż Stażew
ski jest pospolitym oszustem i 
hochsztaplera. W yszło na jaw, 
iż wogóle nie służył w  armji pol
skiej, gdyż posiada kategorję D. 
nie był również w  legjonach, jak  
również nie miał nic wspólnego ze 
studjami uniwersyteckiemi. Kara
ny natom iast był trzykrotnie wię
zieniem w  W arszawie. 
WYKOPANIE CMENTARZYSKA

POD BISKUPINEM.

W  Biskupinie od kilku dni trw a
ją  prace nad  odkopaniem cm enta
rzyska ciałopalnego. Dotychczas 
natrafiono na 5 grobów  częściowo 
uszkodzonych. Każdy grób zawie
ra popielnice ze spalonemi kośćmi 
zmarłego oraz kilka naczyń-przy- 
staw ek, w  których zmarłemu da
w ano potrawy.

Cmentarzysko pochodzi z wcze- 
ej epoki żelaznej (700 — 400 lat

przed Chr.).

SPUSZCZENIE KUTRA W  PUC
KU.

Po raz pierw szy w  dziejach Pu
cka odbyła się uroczystość spusz
czenia na w odę wielkiego daleko? 
morskiego kutra, zbudowanego w 
Pucku. Kadłub kutra przybrany 
był girlandam i zieleni i chorągiew  
kami o barw ach  narodowych; 
Chrzestni rozbili o kadłub butelkę 
szam pana, poczem nadali nowej 
jednostce fiotyli rybackiej nazw ę: 
„W racaj z powrotem ". W ymiary 
kutra są  następujące: 12 m. długo
ści, 4.30 m. szerokości, 2.80 w yso
kości a  pojemności 200 centnarów 
ryb. W łaścicielami ku tra  są  dwaj 
rybacy z Helu.
AFERA BUDOWLANA W  KOŁO

MYI.
W  Kołomyi baw i komisja rze

czoznawców drogowych z min. 
spr. wewn. Czterej inżynierowie 
badają  mosty i drogi, budowane 
w  ostatnich latach przez kołomyj- 
ski oddział drogowy. Spraw a ta  
pozostaje w  związku z aferą b. 
kierownika oddziału inż. Morave- 
tza.

W y ja ś n ie n ie

W D ąbrowie na posiedzeniu Ra
dy poruszono sprawę skreślenia 
przez W ojewództwo 600 zł. sub
wencji na bibljotekę robotniczą. 
Dalej chce W ojewództwo zlikwi
dować opiekę starszych chłopców 
w przytułku dla dzieci. T e zarzą
dzenia W ojewództwa wywołały 
rozgoryczenie Rady i postanowio
no je zaskarżyć do Min. Spraw 
W ewnętrznych.

Sprawę zmiany granic miasta 
referował inż. Ferch. Nowoopra- 
cowany projekt zmiany granic 
przewiduje przyłączenie do Dą
browy terenów z nieruchomościa
mi, należącemi do p. Rechnica 
Zagórzu; terenów kolejowych, s 
siadujących z dworcem w  Zagó
rzu terenów kop. Flora od gminy 
Olkusko - Siewierskiej; terenów, 
należących do nadleśnictwa, a 
dzierżawionych przez Stów. Ko
lonia. Kolon ja  Zając i kolonja 
Dziewiąty oraz od Będzina część 
gruntów ornvch, znajdujących się 
od strony Zagórza wzdłuż ul. 
Mydlice. M agistrat dąbrowski od- 
daje natom iast 7 i pół hektarów 
ziemi na rzecz gminy Łagisza.

Po wyczerpaniu porządku obrad, 
prez. Trzęsimiech zreferował Ra
dzie spraw ę oddłużenia miasta 
przez Centralna Komisję Oszczęd
nościowo - Oddłużeniową w W ar
szawie. Ogólne zadłużenie miasta 
Dąbrowy wynosiło 5.352.951 zł. 
Komisia Oddtażeniowa skreśliła z 
tej sumv 3.167.610 zł., co stanowi 
prawie 60 proc.

M agistrat czyni jeszcze starania 
o . umorzenie 165.000 zł.

„W  Kurjerze Porannym " z dn. kiego „Frontu Demokratycznego"
Kielcach z udziałem Klasowych 

Związków Zawodowych i TUR-a 
niema i nie prow adzą się żadne 
prace porozumiewawcze z naszym 
udziałem nad zorganizowaniem ta 
kiego frontu.

P o k w ito w a n ia
DO DYSPOZYCJI KOMISJI 

CENTRALNEJ ZW . ZAW. — NA 
W EZW ANIE Z DNIA 14.VIII. r.b. 

Zw. Rob. Przem .
O ddział kelnerów  zi. 4.50.

Zw. Rob.
O ddział kuchm istrzów  zł. 32.50.

O d pracow ników  Rzeźni M iejskiej 
i  T argow isk  Zw ierzęcych w  W ar
szaw ie II  r a ta  zł. 40.50.

20-go września b. r., jak  również 
i w  innych pismach, została umie
szczona notatka p. t.  „Front De
m okratyczny w  Kielcach".

Do tego  frontu oprócz organi
zacji „sanacyjnych", jak  ZZZ. mia 
ty wejść Klasowe Związki Zaw o
dowe, oraz TUR w  Kielcach. 

Oświadczamy, że żadnego ta-

Radjo warszawskie
SOBOTA, 3 października.

6.30 „Kiedy ranne". 6.33 Gimna
styka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.20. 
D ziennik poranny . 7.30 P rogram .
7.35 P a rę  inform acyj. 7.40 M uzyka 
z p ły t. 8. A udycja d la  szkół. 11."" 
„Odwiedziny m ikrofonu  w  nOA 
szkole". 11.57 S ygnał czasu i he j-

12.03 P rzeg ląd  rolniczej p rasy . 
12.13 D ziennik południowy. 12.23. 
K oncert. 13.10 Chw ilka gospodar
stw a  domowego. 14.30 M uzyka z płyt.
15.35 W iadomości gospodarcze. 15.45 
A udvcja d la  dzieci. 16.15 K oncert. 
16.45 Poświęcenie Domu Zw. P rac . 
Sam orządu  T ery t. 17.05 K oncert so
lis tów  17.50 „Siedem  klasztorów  i 
'••''zieniegdzie dom ki" —  fe ljeton . 18. 
N asż  nrogram . 1810  życie  k u ltu ra l
ne stolicy. 18.15 K oncert reklamowy. 
18.50 P ogadanka ak tualna . 19 Kon
cert. 20.15 „Żołnierz Polski wsnół- 
ezesnei". 20.45 D ziennik wieczorny. 
20.55 P o gadanka  ak tualna . 21. K on
c e r t kam eralny . 21.30 „W esoła Sy
re n a  p. t .  „Oi dann-dana“  w  w yk. 
Chóru D ana. 22. W iadomości spor
tow e. 22.15 K oncert. 23. Muzyka 
taneczna z p łyt.

— Gwiżdżę na to wszystko, co mówicie. Trzebi 
głosować na Komunę — ot co. Może to i racja, że nie 
jesteśmy gotowi i że przeszkodzą nam Prusacy, 
i jeszcze coś innego, i tym podobnego, ale skoro pro
klamowano Komunę — to na resztę gwiżdżę. Wiem, 
co to Komuna, — powiedział, — raz już za nią wal
czyłem. W czterdziestym ósmym!

Jedenastego kwietnia Marks dostał lisi od córki, 
że Lafargue (mąż jej) wyjechał z Bordeaux do Pary
ża. Przygotowania do zbrojnego powstania w Bor- 
deaux ukończono już niemal całkowicie, nie rozstrzy
gnięte były tylko niektóre kwestie ogólnego kierow
nictwa.

Nazajutrz z rana Marks wezwał do siebie Alfred* 
0'Briena, Irlandczyka z nazwiska i Niemca z krwi 
i wychowania i zakomunikował mu mało pocieszają
cą wiadomość, że niespokojny Lafargue jest w Pary
żu.

— Czy nie wybieracie się tam w najkrótszym cza 
sie? — spytał bez wstępów.

Gość, z taką samą szczerością, uzupełnioną zda
waniem sobie sprawy z okoliczności rozmowy, od
parł, że — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
— zdoła wyjechać za siedem - osiem dni, ponieważ 
moc niecierpiących zwłoki spraw wymaga jeszcze 
jego obecności w Londynie.

Gość mówił, obracając głowę na lewo i na prawo, 
za Marksem, który prędko chodził po przekątni swe
go gabinetu. Farba na podłodze była starta: cho
dzenie należało, najwidoczniej, do. starych zwycza
jów pracy domowej gospodarza.

Marks, rozmawiając, dotykał po drodze ręką ja
kiegokolwiek bądź przedmiotu, jak gdyby wymawia
nie słów było dla niego procesem materialnym, takim 
samym jak rozpoczęcie akcji.

(D. c. n .).

r c f t u m  d y k t u j

że rezultat wielolet
niego wysiłku pracy 
nie dorówna większfej 
wygrane) na loferji, 
która w jednej chwili 
obdarzy Was dobro, 
byłem na całe życie. 
Niezwłocznie nabądź- 
cie los I.klasy 37 L. P.

szczęśliwej ko lek t..

fo la n s k a
Centralą: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza- 
wie, W ilnie i K rako
wie. Zamówienia za
miejscowe załatw ia
my. odwrotnie. C iąg, 
nienie 22 październi
ka. Konto P.K 0 .7 1 9 2

Wesoły kącik
NA W Y ŚC IG A C H .

Państw o  K rupkow ie są  n a  wyści
gach.

—  Pozwól m i jeszcze ra z  spróbo
w ać szczęścia—pow iada p a n i K rup- 
kow a do męża —  przyrzekam  ci, że 
to  o sta tn i koń, n a  k tórego staw iam .

—  T am te  w szystkie też  okazały 
się o sta tn iem i —  odpow iada mąż. 

W  TOWARZYSTWIE 
„TRZEŹWOŚĆ".

N a  zebran iu  tow arzystw a w alki 
z alkoholizmem mówca pow iada:

—  Szanow ni Państw o! Za każdym  
razem , gdy  w idzę młodego człowieka, 
w ychodzącego z szynku, chciałbym 
zaw ołać doń: Młody człowieku, je 
steś n a  b łędnej drodze, w róć się!
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Belgijski Minister w Krakowie H is t o r ie  d n ia

Dn, I b .  m. ó godz. 23.42 przy
był do Krakowa belgijski minister 
przemysłu ' handlu p. van Isaćker 
w tow arzystw ie małżonki, dyrek
tora gabinetu Gorisa, posła baro-

. Zarząd miejski przypomina, że z 
dnićm 14 października b. r. upły
w a termin płatności III raty  stałej 
opłaty wodociągowej. Poza tern

O p ła t y  w o d o c i ą g o w e

Z Komisji teatralnej
Onegdaj odbyło się pod przew o

dnictwem prezydenta m. dr. Ka- 
plickiego, posiedzenie Komisji tea
tralnej, na  którem dyrektor teatru 
K. Frycz przedstaw ił w  skrócie 
wynik pracy artystycznej w  ubie
głym sezonie, oraz omówił zmia
ny zaszłe w składzie zespołu tea
tru  miejskiego, poczem przedłożył 
projekt zasadniczego repertuaru 
na sezon bieżący.

Po przeprowadzeniu szczegóło
wej dyskusji przyjęto repertuaro
we wnioski Dyrekcji.

Tyle mówi komunikat oficjalny. 
Możeby jednak p. dyr. prof. Frycz, 
znaw ca teatru i to  pierwszorzędny, 
zmienił trochę repertuar (zbyt ka
meralny) i... obniżył ceny wstępu. 
Pan dyr. Frycz bardzo dobrze to 
rozumie i sądzimy, że zrobi wszy
stko, aby uprzystępnić teatr dla 
wszystkich. Sztuka dla mas.

Zwykle tak bywa. L ipiński W a
w rzyniec, zam. w • Podłężu 180 pow. 
Bochnia, pozostaw ił bez opieki przy  
u l. Józefińsk ie j row er, w artośc i 30 
zł., k tó ry  m u skradziono.

Kradzieże fu tra  i  wódki. Z miesz
kan ia  W oźniak H eleny przy  u l. W i
śniow ej 7 skradziono fu tro  damskie 
i garderobę, łącznej w artośc i 1.260 
zł.

Skradziono, po oderw aniu zamku 
w  drzw iach, z szynku Salom ona G ert 
n e ra  p rzy  u l. D ie tla  13, różne wódki, 
łącznej w artośc i 800 zł.

Nieszczęśliwy wypadek. J u re k  A n
to n i, zam . w  Zielonej pow. Miechów 
pozostaw ił bez dozoru n a  ul. B rac
k ie j swego zaprzężonego konia , któ
r y  się spłoszył i, pędząc po ulicy, 
w padł n a  chodnik, gdzie potrąc ił 
D aw ida Goldschmidta, la t 2, zanf. 
p rzy  ul. K rzyw ej 14. Pog. R a t. prze
wiozło chłopca, k tó ry  odniósł ogólne 
obrażenia n a  calem ciele, do szpita
la  św. Ł azarza , gdzie m u udzielono 
p ierw szej pomocy, a  następnie  po
zostaw iono go opiece domowej.

Zabił w: afekcie. K luska  W incenty 
w stan ie  podchmielonym wszczął a- 
w an tu rę  i  bójkę n a  tle  porachunków  
osobistych z Franciszk iem  Poręb
skim, którego  pobił la ską , a  następ 
n ie  rzuc ił n a  podłogę, w skutek cze
go Porębski zm arł. K luskę za trzy 
m ała  policja. N a  zarządzenie lekarza  
obwodowego przewieziono zwłoki do 
Z akładu M edycyny Sądowej.

Awanturnicy. Biednik J a n , h a n 
dlowiec i  Bil Józef, przed  re s ta u ra 

na Paternotte de la Vaillee i kon
sula belgijskiego w  Sosnowcu, p. 
Rudowskiego. Tow arzyszy gościo
wi belgijskiemu dyr. dep. Sokołow 
ski.

płatne są  przyznane uprzednio ra 
ty  opłaty w odociągowej i kanało
wej oraz podatku szyldowego, woj 
skowego i od psów.

W  razie niezapłacenia w  termi
nie powyższych opłat i podatków 
Zarząd miejski przystąpi do egze
kucyjnego ściągnięcia należytości 
z % zwłoki i kosztami, co narazi 
płatników na niepotrzebne koszty.

Kino Muzeum dla T.U.P.
W  niedzielę dnia 4 b. m. o g. 7 

wiecz. wyświetla Kino Muzeum dla 
TUR wielki podwóiny program 

p. t. „KOT i SKRZYPCE". 
W spaniała komedja muzyczna ju
bileuszowej produkcji MGM z Ra- 
monem Novaro i Jeanette Mac 
Donald w  głównej roli

Najweselsza komedja ze znany
mi komikami Flipem i Flapem w 
głównej roli p. t.

„ŻONA Z OGŁOSZENIA".
Bilety do nabycia przy kasie 

Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9 w 
niedzielę od godz. 10 rano.

W  niedzielę o godz. 12 w  połu
dnie poranek po 30 i 50 gr.

c ją  Olszewskiego wywołali aw a n tu 
rę  z n ieznanym  osobnikiem, rozwo
żącym  drzewo po domach. Biednik 
w yrw a ł m u z ręk i siekierę, zam ie
rza jąc  go n ią  uderzyć, ozego ów 
osobnik u n ik n ą ł przez  odskoczenie w 
bok. N astępnie  Biednik i  Bil udali 
się n a  ul. M kołajew ską i n a  plan tach  
zaczepiali przechodzące kobiety, wo
bec czego o rg an a  P . P . przy trzym a
ły  obu w aresztach.

O d c z y ty  T .  U . R .
„WALKA ŚWIATOPOGLĄDÓW 

W  POLSCE"

odczyt tow. J. Cyrankiewicza
odbędzie się w  sobotę, 3 b. m. o 
godz. 6-ej wieczór w  lokalu Zw. 
Zaw. Kolejarzy, przy ul. W arszaw 
skiej 17.

D y ż u rw  le k a r z y
Dnia S października w  nocy.

D r. G radzińska M ichalina, S taro 
w iślna 20, te l. 139-75.

D r. H erschdo rfer O zjasz, D ie tla  58
te l. 143-99.

D r. K enler W iktor, K alw ary jska  3 
tel. 120-31.

D r. Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, 
te l .- 158-26.

Robotnicy pop:era;cie  
sw oje  pismo

R e p e r t u a r
T E A TR  IM. J . SŁOW ACKIEGO.

Sobota: „Rozbitki**.
N iedziela po p o t :  „A zais", wiecz. 

„Głupi Jakób".
Dwie opery: L eoncavalla „Pajace" 

i  M ascagni‘ego „Rycerskość wieśnia
cza" d a je  opera  krakow ska w  po
n iedziałek 5 b. m . z udziałem  zna 
kom itych gości pp.: Wandy Wermiń- 
skiej, Ottona Machy i Eiigenjusza 
Mossakowskiego, oraz a rtys tów  ope
r y  krakow skiej.

SU K C E S B A L E T U  PA R N E L L A . 
O negdaj odbył się pierw szy występ 
baletu  P a rnella . W ystęp cieszył się 
ogólnem powodzeniem. P rog ram  w 
in te rp re tac ji stylistycznej baletu 
P em e lla  z Zizi H alam ą i F . Pa rnel
lem n a  czele 16-osobowego zespołu, 
porw ał widownię swym tem pera
m entem , ogniem i rozmachem. Dziś 
pow tórzenie p rogram u o godz. 9 w. 
£-> 'T 3 ’58 w  I r m t ? s t r a c h

A D R JA : „Judei g ra  n a  skrzyp
cach".

A PO LLO : ..Czarny anioł".
A T L A N T IC : „Dzisiejsze czasy" i 

„Człowiek, k tó ry  rozbił bank  w  M on
te  Carlo".

DOM ŻO ŁNIERZA : „Księżniczka 
C zardasza".

MUZEUM: „Dodek na fronci".
PR O M IE Ń : „ Je j E kscelencja Bab 

ka“ .
ST E L L A : „Zew dzikich" i  „Nam ię

tn i koehanokwie".
SZTUKA: „5 dziewczynek z K a

nady*'.
ŚW IT: „Bolek i Lolek*'.
U C IECH A : „Pasteur".

I Wystawa fotograficzna
prac uczniów Państw ow ej Koedu
kacyjnej Szkoły Fotograficznej od
będzie się staraniem  Fotóklubu 
Polskiej YMCA w  Krakowie, w  sa 
lach Polskiej YMCA, Krowoderska 
Nr. 8 (od godz. 10-ej do 19-ej) w 
niedzielę, 4 b. m.

Ra'io k rko w s H e
SOBOTA, 3 października.

6.30 A udycja  p o ranna . 7.30 Pły ty . 
8. A udycja  dla szkół. 11.30 „Śpie
w ajm y piosenki". 11.57 S ygna ł cza
su. 12.03 Płv tv . 12.13 D ziennik po- 
łrdniow y. 12.23 K oncert. 13.10. 
Chwilka gospodarstw a domowego.
14.30 Pły ty . 15.30 W iadomości gos- 
nodarcyp. 15 4 5 -Słuchowisko d la  dzie 
ci. 16.15 K oncert. 16.45 ..Królewiec".
17. K oncert solistów. 17 50 ,.Siede»n 
klasztorów  i gdz;eniegdzie domki".
18, Pogadanka ak tu aln a . 18.10. 
Chwilko społeczna. 18 15 Piosenki.
18.40 K oncert. 18.50 Pogadanka ak
tu a ln a . 19, K oncert. 20.15 A udycja  
dla P "’- ’ ów say ran ica . 20.45 D zien
nik w ieczorny. 21. K oncert karop- 
™’nv. 21 30 „W esoła S y rena" . 22. 
Wiadowie-Sei sportowe. 22.15 Koncept. 
N T E nziE L A , 4 październ=ka 1936 r.

8 00 A udycja poranna. 8.18 P ły ty . 
8.25 —Tak przechow yw ać owoce i d la  
czego?" 8 4 0  P ły ty . 8.59 ■ Dzrennik 
noranny. 9.00 N abożeństw o z kościo
ła  garnizonow ego w  G rodnie. 10.30 
P ły ty . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Mu 
zvka oneretkow a. 14.00 R eportaż  z 
życia. 14 45 P ły ty . 15.30 A udycja d la  
wsi. 16.00 K oncert. 16 30 „O dpraw a 
posłów  greck-ch". 17.00 K oncert. 
1900 „Reflektorem  po la tach  szkol
nych". 1 o 20 TToncert m uzyki ulicz
nej. 20 20 W iadomości snortow e.
20.40 Lz ennik  w ieczorny. 21.00 „N a
wesołe’ lwów*1,kipi fa1;" . 21 30 K on
cert. 22.00 „Te 4". 22.30 Pły ty .

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Z y c ie  r o b o tn ic z e

ZEBRA N IE P.P.S.
3 października.

Zawodzie o  godz. 15-tej u  P isarka , 
ref. tow . Ja n ta .

4  października.

T arnow skie G óry wiec PP S . o g. 
16 -tej u  Pośpieszyńskiej, ref. p rzy
będzie.

Z E B R A N IE  ZW. INW A LID Ó W  
przy  P . P . S. 

dn ia  3 października.
Siemianowice — o godz. 16-ej u  p. 

K abo ta  r e f , tow . D rozdek.
Orzegów —  o godz. 15 u p. L ud

w ig a ; ref. tow. M arek  i M arkow a,

dn ia  4 października.
Kosztowy —  o godz. 16 u p. M a

ch a; re f . tow . Drozdek.

dn ia  5 października

Ruda —  o godz. 15 u  p. L eparczy- 
k a ; re f . tow . Marek.

dn ia  6 października
Chorzów 1 —  o godz. 2  w Domu 

P olsk im ; re f . ttow . M arek  i M arko-

dn ia  7 października

Michalkowice —  o godz. 15 zebr, 
inwalidów  i sekcji kobiet u  p. Ben- 
k iego; re f . ttow . M arek  i M arkowa.

ZE B R A N IE  C. Z. G.

4 października br.

Szopienice o godz. 10 -te j u  Dom- 
żoła zebranie C. Z. G. i  P . P . S. Ref. 
tow . Ja n ta .

Dąb o godz. 10 -tej u  K osza Pio
t r a ,  ref. tow . K aczm arski.

Załęże o godz. 10 -tej u  E b la  ref. 
tow ' Tiirk.

Bielszowice o godz. 10 -te j u  D łu
gosza, re f . tow . Chrószcz.

Giszowiec o godz. lO -tej u  Heczki 
ref. tow . W ójcik.

Brzęczkowice o godz .l 5 - te j u  K ra 
m orza zebranie CZG- i PP S . ref. 
tow. Ja n ta .

Zawalenie się domu 
śmierć jednej i poranienie 2 osób

Ubiegłej nocy zawalił się w  Beł- 
ku (pow. rybnicki) 100-letni dom 
rolnika W incentego Kubasy w  cza 
sie snu domowników. Nieszczelny 
dach słomiany po  ostatnich opa
dach przygniótł ciężarem spruch- 
niałe belki, które nie wytrzymały 
ociążenia i rynęły. Z pod gruzów 
domu wydobyto lekko poszwan- 
kowanego Kubasę i jego syna T e
odora. Córka natom iast, 24-Ietnia 
Katarzyna, poniosła śmierć na miej 
scu.

Gdzie urzęduje Sędir Pracy
Utworzone w górnośląskiej czę

ści województwa śląskiego pań
stwowe samoistne Sądy Pracy •• 
Katowicach i Chorzowie rozpoczy
n a ją  swe prace z dniem 1 paź 
dziernika b. r.

Sąd Pracy  w  Katowicach mie
ści się w  ratuszu w  Katowicach II 
na Ilpiętrze przy ul. Krakowskiej. 
Okręg tego Sądu obejmuje miasto 
Katowice i powiat katowicki. 
Przewodniczącym tego Sądu Pra 
cy mianowany został sędzia grodz 
ki, p. W ładysław  Brągiel.

Sąd Pracy w  Chorzowie mieści

Czy zmartwychstanie
pruskiego „Dreiklassenwahlrechtu" na $'g>ku?

Onegdaj odbyło się w  Katowi
cach, w lokalu „Wypoczynek" ze
branie informacyjne, zwołane 
przez śląskich „sanatorów " z pod 
znaku osławionego N. Ch. Z. P. 
Na zebranie zaproszono tylko 
swoich ludzi, a zwłaszcza ludzi 
zależnych.m aterialnie od obecnego 
reżimu.

O przebiegu zebrania informo
wała „Polska Zachodnia" bardzo 
krótko, nie chcąc widocznie de- 
konspirować zamiarów „sanacji" 
śląskiej. Nie wszystko jednak z 
tej tajemniczej narady  zdołano u- 
kryć przed opinją publiczną. Krą 
żą pogłoski, z których wynika, że 
na konferencji obradowano na te
mat projektowanej nowej ordy 
nacji wiejskiej. Referat główny 
wygłosił insp. Wydziału Powiało 
wego, p. Pierończyk, om awiając 
m. in. również projekt rządowy 
W szystkie projekty zaw ierają po
stanowienia,- krzywdzące w  wyso
kim stopniu najbiedniejsze w ar
stwy ludowe. Próbowano popro- 
stu wydobyć z rupieciarni histo
rycznej trupa pruskiego „Drei- 
klassenwahlrechte", która to  pru
ska ordynacja wyborcza stanowiła 
przez dziesiątki la t przedmiot o- 
strej krytyki Polaków pod zabo
rem pruskim. Szczególnie p. Broił, 
naczelnik gminy Wełnowiec, ni? 
chciał dopuścić do głosu najbied
niejszych.

Projekty dyskutowane na zeb ra
niu, a  mające się niedługo z n a 
leźć na porządku obrad Sejmu ś lą  
skiego, pogarszają położenie ro
botników, bezrobotnych, ' inwali
dów i t. d.

W  licznym gronie delegatów 
„sanacyjnych" znalazł się . tylko

się w  budynku sądowym Wydziału 
Zamiejscowego Sądu Okręgowego 
przy Rynku Nr. 12 na II piętrze 
Okręg tego Sądu Pracy obejmuje 
Okręgi Sądów Grodzkich w  Cho
rzowie i Rudzie Śl. Przewodniczą
cym tego Sądu mianowany zosta ' 
sędzia grodzki, p. dr. M arjan Z ię
ba.

Ponadto niesamoistny Sąd P ra 
cy utworzony został w Tarnow 
skich Górach, którego funkcje 
spełniać będzie z dniem 1 paź
dziernika. b. r. tam tejszy Sąd 
Grodzki.

jeden odważny głos, który prze 
ciwstawił się tym zamiarom, Byl 
to głos naczelnika gminy Kończy
ce, p. Litki, który oświadczył, że 
w okresie tak  ważnych zagadnień 
gospodarczych i społecznych nie 
wolno myśleć o zmianie i. to na 
gorsze ordynacji wiejskiej, ani też 
nie uważa on za ważne zmiany 
nazw naczelników na sołtysów, 
względnie „wićesoHyr.ów"; dalej 
sprzeciwił się stanowczo wprowa 
dzeniu systemu gmin zbiorowych.

Cała ta dyskusja była w łaśc:- 
wie musztardą po obiedzie. Po 
doświadczeniach z Łodzi, Mławy. 
Zgierza chyba „sanacja" san'-' 
przyszła do przekonania, że kij 
ma dwa końce. Tak było w  Ło
dzi. Na Śląsku wynikłyby też nie
spodzianki, które obaliłyby wiek- 
raportów  „sanacyjnych" o sytua 
cji na Śląsku.

Serdeczne życzen!a
Dnia 2 października tow. Lud

wik Cipa z Orzegowa, członek 
C.Z.G. i P .P .S ., oraz abonent „Ga
zety Robotniczej" obchodzi swe 
Urodziny. Zasłużonemu działa
czowi klasowego ruchu robotni
czego składamy najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i wszelkiego po 
wodzenia.

Również dnia 2 b. m. tow. Fran
ciszek Knopek, członek sekcji in 
walidów P. P . S. obchodzi swe 
60-lecie. Składamy mu serdeczne 
życzenia zdrowia i powodzenia.

Redakcja „Gazety Robotniczej"
Zarządy C.Z.G., P.P.S. i Sekcja 

Inwalidów  iv Orzegowie.

Z rybnickiego G w arectw a W ęglow ego
Sprawa nowego regulaminu 

mieszkaniowego robotników, z a 
trudnionych w Rybnickim Gwarec 
twie Węglowym, a zajmujących 
mieszkania w domach kopalnia
nych, wywołała ze strony robotni
ków duże zastrzeżenie, bowiem po 
garszała ich dotychczasowe k o 
rzystniejsze -w arunki zamieszka 
nia. Dyrekcja Rybnickiego Gwa 
rectwa próbowała narzucić nowy 
regulamin robotnikom i w tym 
celu wypowiedziała robotnikom 
mieszkania, a następnie zaś przy j

Ze Śląskiej Rady Wojewódzkiej
Pod przewodnictw em wicewojewo

dy śląskiego dr. Saloniego odbyło się 
posiedzenie Śląskiej Rady W ojewódz 
k iej, n a  k tó rym  rad a  zatw ierdziła 
s ta tu  sz p ita la  m iejskiego w Chorzo 
wie, oraz  uchwałę wydziału powia
tow ego w Świętochłowicach w spra
wie objęcia poręki n a  loka tę  kw oty 
25.000 zł., złożonej przez Bank Go
spodarstw a K rajow ego w  K omunal
n e j K asie Oszczędności pow iatu Świę 
tochłowickiego n a  popieran e  rzemio 
sła. D alej R ada zatw ierdw ła  uchwa
łę  korporacyj m :a s ta  Katowic w

S tra jk  m b io r c ó w  

w  Chorzowie
/W e  środę 30 września wybuchł 

strajk  całej załogi fabryki meta
lurgicznej Chudali i Grochuta w 
Chorzowie. Strajk został spowodo 
wany niehonorowaniem zawartej 
z radą załogową umowy zbioro
wej.

Z a b ó js t w o
W czoraj późnym wieczorem zo

sta ła  zabita wystrzałem z rewol
weru M arja Golikowa w  Przyszo- 
wicach. Golikowa została zastrze
lona wę własnem mieszkaniu 
przez okno. Jako podejrzanego o 
dokonanie tego krwawego czynu 
aresztow ano zięcia Golikowej, Wil 
helma W indiszmana, zamieszkałe
go w  Bełku.

Nikczemny pracodawca
Komisarjat policji w  Piekarach 

Śl. wdrożył dochodzena przeciwko 
mistrzowi rzeźnickiemu Francisz
kowi Misiornemu (3 m aja 7 ), któ
ry w ykorzystując swoje stanowi
sko pracodaw cy dopuścił się gwał 
tu w w arsztacie na  osobie jednej z 
robotnic, Marji F.

mowała robotników do mieszkań 
na podstawie nowego regulaminu. 
Robotnicy nie zaprzestali jednak 
akcji, mającej na celu przywrócę 
nie dawnego regulaminu i w  tym 
celu przez związki zawodowe wy
stąpili do inspektora pracy. Akcja 
ta  została uwieńczona sukcesem, 
bowiem na konferencji w  dniu 29 
września w Inspektoracie pracy w 
Rybniku ze strony dyrekcji Gwa
rectwa poczynione zostały daleko 
idące ustępstwa w nowym regula
minie na rzecz robotników.

spraw ie objęcia poręki za pożyczkę 
w wysokości 150.000 zł. Związku Ce
lowego „R aw a", uchw ałę ' korporacyj 
m iasta  Chorzowa w spraw ie  objęcia 
poręki n a  lokatę kw oty 60.000- zł. w 
K.K.O. m iasta  Chorzowa, przeznaczo 
n e j n a  potrzeby  kredytow e d la  rze
miosła. W reszc!e p rzy ję ła  do zatw ier 
dzającej wiadomości spraw ozdania 
rachunkowe m iasta  W oźnik z wyko
nania  budżetu  za rok  1935-36. Poza- 
tem  R ada W ojewódzka z a ła tw iła  ca
ły  szereg spraw  komunalnych.

Śmierć na łopelni
Na kopalni „Paw eł" w  Ghebziu 

wydarzył się nieszczęśliwy w ypa
dek, który pociągnął za sobą 
śmierć 45-letniego W iktora W oź
niaka z Goduli (3-go m ają 2 ). W o 
źniak chciał przetoczyć parowóz 
kolejki kopalnianej i kiedy prze
jeżdżał pod krzyżem mostku, ma
nipulując przy zbiorniku piasku do 
podsypywania kół, uderzył głową 
o żelazną konstrukcję, śm ierć na 
stąpiła ńa  miejscu, W oźniak osie
rocił żonę i 3 dzieci.

Wynagrodzeń e dozorców
W Sosnowcu między y/łaścicie- 

lami domów a dozorcami istniał 
długotrwały za ta rg  w  przedmiocie 
warunków pracy ,i płacy. W obec 
niemożności dojścia do porozumie
nia w drodze bezpośrednich roko
wań za ta rg  przekazano nadzwy
czajnej komisji rozjemczej, która 
w składzie delegatów Min. Op: 
Społ., Sprawiedliwości i Spraw 
W ewn. w ydała orzeczenie, regulu
jące warunki pracy i płacy dozor
ców. Na podstaw ie tego orzecze
nia — ważnego od 1 października 
1936 r. do 1 października 1937 r.— 
w ynagrodzenie dozorców wynosić 
będzie od zł. 20 do zł. 150 w. zale
żności od ilości mieszkań w  domu.

T?ad;o śląskie
SOBOTA, 3 październ ika  1936 r. 
6.00 M uzyka lekka. 6.33 G im nasty

ka. 6.50 M uzyka. 7.20 D ziennik po
ranny . 7.40 M uzyka. 12.13 Dziennik 
potudnioiwy. 12.23 K oncert. 13.10 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
13.15— 14.15 K oncert życzeń. 14.30 
W yjątk i z opere tek  i piosenki. 15.30 
O grodnik śląsk i. 15.45 A udycja dla 
dzieci starszych. 16.15 K oncert. 16.45 
Stolice państw  bałtyckich „K róle
w iec". 17.00 K oncert solistów. 17.50 
Siedem klasztorów  i gdzie  niegdzie 
domki —  fe ljeton . 18.00 Sw aczyna u 
D oro tk i — audycja  d la  dzieci. 18.25 
K rzew  gorejący  — poezje. 19.00 Kon 
cert. 20.15 A udycja  d la  Polaków  za
granicą. 20.45 D ziennik wieczorny. 
21.00 K oncert kam eralny . 21.30 W e
soła Sy rena  p. t .  „Oj! dana  —  dana" 
(w arjac je  o lim pijsk ie). 22.15— 23.00 
K oncert.

R e p e r t u a r
T E A TR IM. STA N ISŁA W A  

W YSPIA ŃSK IEG O .

W  sobotę /.M atura".
W  niedzielę o  godz. 11.30 „ P o ra 

nek dziecko d la  dziecka*'j o  godz.
15.30 „Rozkoszna dziew czyna" po  raz  
o sta tn i i  o godz. 17 „M atura"  (dla 
Zakł. H ohenlohe),

Sprostowanie urzędowe
W  zw iązku z n o ta tk ą  w  ta m t. g a 

zecie z dn ia  11 w rześn ia  b> r .  N r. 249 
p. t .  „Tego n ie  przem ilczym y", p ro 
szę n a  podstaw ie przepisów  p a r .  11 
ustaw y  prasow ej z dn ia  7  m a ja  1878 
r „  o umieszczenie następującego  
sprostow ania  n a  tem  sam em  m ie j-

N ie je s t p raw dą, jakoby  p. Szczy- 
p a  W ładysław , b . kierow nik  R efe
r a tu  Opieki Społecznej, został u su 
n ię ty  z jego  stanow iska , dzięki en er 
gicznej postaw ie  klasow ego ruchu  
robotniczego i jego  m iejsce  z a ją ł p. 
N apieralski.

P ra w d ą  n a to m ia s t je s t, że p . Szczy- 
p a  dobrowolnie zrezygnow ał ze  s ta 
now iska k ierow nika  R e fe ra tu  Opieki. 
Społecznej z końcem  m iesiąca  lipca 
b. r ., w skutek ob jęcia posady w 
przemyśle. Z  dniem  1 s ierpn ia  b. r. 
zaś powierzono k ierow nictw o R efe
ra tu  sekre tarzow i W ydziału Pow ia
towego, p. L ew andowskiem u A nto
niemu.

Co do zapośredniczeń robotników 
stw ierdzam , że ta k  p . Szczypa, ja k  
i  p . Lew andowski, postę p u ją  zgod
n ie  z istn iejącem i w  te j  m ierze  za» 
rządzeniam i.

Wyglenda,
s ta ro s ta  pow. rybnickiego.

Redaktor odpowiedzialny: LUDW K WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


